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| Guus wychodzi: codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 


Namer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztaje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 
rocznie złr. 20 — kwartalnie słr. 5 — miesięcznie złr. 2 


Miejscowa w Krakowie: . . . - 


we lawowie: w Ajencyi „Czasu* rocznie złr. 31 — kwartalnie złr. 


Woeut twie Austryackiem 24 — 6 — p 2 © 25 
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„ Belgii, Włoch i Szwajcaryi = m. 080 


- Misty 


p 
z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Ozasu“ — Klisty reklamacyjne 
niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


5 o. 25 — miesięcznie złr. 2 — 
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mMękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają sig I niszczone będą. 


W Krakowie : Bióro Administracyi „Ozą4su* p 


Wreuwmoratę i bgłoszomia pr 
placu Katedralnym pod L. 51.— W Wie 


Fremuineraót przyjmują: 
d rzy ul. Różann 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. 
w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
GQgłoszenia (inseraty) wazólkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: xa miejsce wiersza drobnego (petit 
za jednorazowe umieszczenie po $ centów, za następne po 5 centów, Oras za o 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. W 


Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia 
„Neumarkt Nr 11%, w Hamburgu, Frankfurcie m. M:, w Berlinie, w Li R 
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu Z. Kotkowski, Stadt, Auwinkel N.3 1 R. Mosse— w 
Hamburgu, Monachium ! Norymberdze p. Rudolf Mosze — w Amge randt 


Rok 1871. 


w domu L. 423; Księgarnie: J. Czecha 
f zał w kamienicy ks. TE 


należytości stęplowe 


ta w owie, 


rzyjmują: we Lwowie w Ajencyi „ozasu* j ki 
nin p. A. Oppelik Wolizetle 22.— Na Frascję 1 Anę ę "RZ 
: w Wiedniu 
RYŚA (Szwajcarya) i Wro- 
berlinie. 


ie nad Menem p. ©. Z. Daubs et Com 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na „CZAS“ $ 
od Ago Października 19878 
w Krakowie: 


roczni ółroczni: kwartalnie. miesięczni: 

Z oe_ m. e ml z 0. 
we Lwowie: 

rocznie, ie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. Di. r RO 50. złr. 5 26. złr. D. 


Z przesyłką pocztową w po austryackiem : 


miesięcznie, 
deoa tę 20.10 e’: sh. 8 BE. 


Prenumeratę przyjmują: 

We Lwowie: w Ajencyi » CZASU“ p. A. Piąt- 
kowski przy placu Katedralnym pod L. 81. 

W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 

i za ic 

a m ac Aa nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie „nazwiska 1 miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego. 

Prenumerata liczy się tylko od igo każdego 
miesiąca. x 

Cena s» CZASU“ za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


Kraków 6 października. 


Rada powiatowa Brzeska powzięła uchwa- 
łę, mocą którćj postanowionym został fundusz 
stypendyalny dla dzieci włościańskich i mie- 
szczańskich, uczęszczających do szkół. Uchwa- 
le tej odpowiedziała zaraz składka, która ów 
fundusz na stypendye potroiła. ' 

Wiadomość ta ucieszyła nas bardzo, i nie 
możemy jej dosyć polecać i stawiać za wzór 
dla całego kraju. Widzimy bowiem w takiem 
postępowaniu jeden z moralnych a z uczuciem 
wolności zgodnych środków wpływania na 
rozpowszechnienie oświaty między ludem wiej- 
skim, który połączony z ofiarą na założenie 
szkół bezpłatnych, winien w  spółeczeństwie 
naszem zastąpić ów przymus, przeciw które- 
„mu oświadczaliśmy się zawsze i pomimo wszel- 
kich zarzutów, oświadczamy się i dzisiaj. 

Nie pojmujemy, dla czegoby nam jednym 
tylko w całej Europie nie wolno było o- 
świadczyć się za nauczaniem bezpłatnem, ale 
nieprzymusowem, bez Ściągnięcia na siebie za- 
rzutów „wstecznictwa* „zacofaństwa* — o 
co mniejsza, bo to komunały bez znaczenia, 
na które nikt już nie zważa — ale zarzutów 
że jesteśmy przeciwni „oświacie ludowej, że 
żądamy utrzymania ludu wiejskiego w ciem- 
nocie, że wbrew własnemu przekonaniu do- 
magamy się aby nie było przymusu. 

Podawaliśmy już tyle razy powody zasa- 
dnicze, dla których sprzeciwiamy się przymu- 
sowi, i to nie tylko w kwestyi wychowania; 
podaliśmy je jeszcze bardzo niedawno w obe- 
cnym przypadku, powtarzać ich więc nie po- 
trzebujemy. Na ograniczenie wolności praw 
w rodzinie nie przystaniemy nigdy, tam gdzie 
tego nie wymaga konieczny obowiązek obywa- 
tela, a zwłaszcza dla jakiejkolwiek teoryi, 
choćby mianem liberalnem nacechowanej. Jeżeli 


dla tego, że stoimy w obronie wolności, któ. | W 


Część literacko-artystyczna. 
TYGODNIK LWOWSKI. 


przyjaciół sceny narodowej i jego posiedze- 
Kilka wspomnień z epoki towarzystwo-manii 
lwowskiej. — Członek fir Alles, członek en tout 
cas.— Dowcipny sposób zakładania towarzystw. — 
Panowie Paweł, Gaweł i Szaweł w tysiącznej kom- 
binacyi.— Jako się można z sobą dwadzieścia razy 
stowarzyszyć.— yć samego siebie i mno- 
żenie s:ł narodowych. — Członek kwadratowy. m 
Okropna sytuacya i przepołowienie istoty. — Kilka 
słów o towarzystwie przyjaciół sceny narodowej i 
J szkole dramatycznej.— DEL... obiecuje poprawę. 


Towarzystwo 
s toś 


Pisałem wam już raz obszernie o tutejszem To- 
warzystwie przyjaciół sceny narodowej, a raczej o 
głównym objawie jego czynności, tj. © szkole dra- 
matycznej. Towarzystwo to jest tylko jednym cie- 
kawym em więcej naszej manii stowarzyszeń, 
która od kilku lat grasowała we Lwowie a teraz 
nieco już sfolgowała, Towarzystwo to bardzo ory- 
ginalne, bo podobno w całej Europie nie ma ża- 
dnego podobnego, powstało w owym pięknym cza- 
sie, kiedy to zakładano towarzystwa najrozmaitsze 
i najzabawniejsze, głosząc o każdem pod straszli- 
wem zaklęciem, że zaradzi wszystkim cierpieniom 
ludzkości, że. świat popchnie na nowe tory, obniży 
ceny wiktuałów i stanowczo usunie katar, nagniotki 
i inne dolegliwości ziemskie. 

Rosły też “w tak niesłychany sposób stowarzy- 
szenia, że ich w końcu więcej było we Lwowie 
niż samych stowarzyszonych jednostek. Jeźliś miał 
mir we Lwowie, to z pewnością byłeś prezesem 
dwunastu towarzystw, sekretarzem dwudziestu, a 
członkiem pięćdziesięciu. Z początku brak człon- 
ków był trochę kłopotliwy, wkrótce jednak obmy- 
ślano członków für Alles, członków en tout cas, 


| podstawie braku funduszów. 


ra może się niepodobać jakim wyznawcom 
doktryn o oświacie, mamy być wstecznymi — 
wolimy to jednak aniżeli w piśmie naszem 
narażać wolność na gwałcenie, którego grani- 
ca od dobrćj woli ustawodawcy zależy. 
Pisaliśmy zawsze, że nie abstrakcyjną ró- 
wność, bo ta niemożliwą, ale równość w uży- 
waniu wolności, uważamy za prawdziwy po- 
stęp. Postępową więc, nie możemy nazywać u- 
stawy, która pozbawia używania wolności na 


Jesteśmy za rozszerzeniem oświaty, pragnie- 
my, aby zakładano szkoły w każdej gminie, 
aby nie cofano się przed ofiarami, jakich wy- 
maga nauczanie bezpłatne — ale przymuszać 
rodziców, aby do szkół dzieci wysyłali, uwła- 
cza wolności nawet sumienia, bo przymus 
odnosi się tylko do klasy ubogiej. Wstrętną 
jest nam bardzo myśl, aby włościanin dla te- 
go, że ubogi, miał być pozbawiony tej wol- 
ności, jakiej używać powinien każdy, aby dzie- 
ciom swoim dawać wychowanie według swe- 
go przekonania, i jakiej używać ma istotnie 
każdy posiadający dostateczny fundusz na 
wychowanie dzieci według swej woli. Może 
dla tego jesteśmy „zacofani“, że wstręt ten 
czujemy silniej niż inni. 

Wszak już dziś bez przymusu wielką znaj- 
dujemy różnicę u naszych włościan, i w ko- 
ściołach wiejskich każdy uderzonym być mu- 
si liczbą włościan modlących się na książ- 
kach a zatem umiejących czytać. Zakładajmy 
tylko szkoły, o ile można bezpłatne, staraj- 
my się o dobrych nauczycieli, a jeżeli jeszcze 
nie zaniedbamy środków dla zachęty jednych, 
a ułatwienia uboższym, to z pewnością bez 
przymusu, bez pogwałcenia wolności dojdzie- 
my do pożądanego celu. 

Ale zarzut, jaki nam robią nasi przeciwni- 
cy, że wbrew przekonaniu naszemu oświad- 
czamy się przeciw przymusowi, zawiera w So- 
bie podejrzenie, że inne mamy cele prócz o- 
brony wolności, pragnąc oświaty dla ludu. 
Gdyby nam więc wolno było także podejrzy- 
wać, widząc gniew, jaki zdanie nasze obudza, 
powiedzielibyśmy, że mamy obawę, aby ów 
przymus nie miał także jakich dalekich na 
myśli celów. 

Lecz nieuciekając się do takich Środków, 
na jednej ogólnej skończymy uwadze. Wszak 
wiemy, jak bardzo domaga się liberalizm 
zaprowadzenia szkół bezwyznaniowych. Kto 
widzi prąd pseudoliberalny ogarniający spo- 
łeczeństwo obecne, ten nie może mieć rękoj- 
mi zupełnie szkoły zabezpieczających. Pozo- 
stawmy więc naszemu chłopu wolność posy- 
łania dzieci do szkół — aby skoro już był 
tak długo sam jeden chair à canon, nie mógł 
być w razie danym przymuszonym zostać sam 
jeden chair A impiété. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 5 października. 


15te Posiedzenie Sejmowe. 


Z pomiędzy petycyj podnoszę: petycyę miasta 


Fadowie z poparciem petycji Lwowa w 


sprawie rodaków powracających do kraju; To- 
warzystwo przyjaciół sceny narodowój o subwea- 
cyę; memoryał Towarzystwa pedagogicznego 
w sprawie szkół ludowych; petycyę prof. Dr No- 


wickiego o pożyczkę na wydawnictwo książek 
naukowych z dziedziny zoologii. 
Odczytano dziś interpelacyę ks. Krzyż anow- 


skiego i towarzyszy do komisarza rządowego w 


sprawie, jak się zdaje, języka wykładowego w se- 
minaryach nauczycielskich. O co jednak chodziło 
interpelantom, nie wiadomo mi, avi ja bowiem ani 
żaden inay z obecnych sprawozdawców nie zrozu- 
miał iaterpelacyi, gdyż czysto z moskiewska była 
napisaną. 

Marszałek podał do wiadomości pismo prćzy- 
dyum Namiestnictwa, wzywające sejm do wybo- 


ru delegacyi. 


;Z porządku dziennego przystąpiono w myśl 
wczorajszćj uchwały do dyskusyi specyalnćj nad 


uchwałą upoważniającą Wydział do zaciągnienia 


pożyczki na restaurącyę szpitala powszechnego 


we Lwowie. 


Sprawozdawca p. Skwarczyński odczytał nagłó 
wek i punkt 1) wniosku uchwały: 

„Sejm królestwa Galicyj i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem upoważnia Wy- 


dział krajowy: 


»1) do użycia kapitałów będących własnością 
zakładu położnie i zakładu obłąkanych w powsze- 


chnym szpitalu lwowskim na częściowe zaspokoje 


mie dotąd jeszcze niespłaconćj resztującćj cen 
kupna części gmachu płaconćj jącćj ceny 


szpitalnego we Lwowie pod 

L. 349%, położonego, od tych zakładów funduszo- 

wi stypendyjnemu Głowińskiego należącćj się.“ 
Zaraz przy pierwszym artykule zabrał głos Dr 


Ziemiałkowski, przytaczając, iż złą jest taka ad- 
ministracya, jeżeli się ma kapitał mały procent 


przynoszący, aby go obrócić na spłacenie długu 


od którego się jeszcze mniejszy procent płaci. Ra- 
dzi przeto mowca, aby nie spłacać kapitału funda- 
cyi Głowińskich, ale użyć takowy na restauracye. 


P. Pietruski zgodziłby się z tęm, iż taka ad- 


ministracya nie byłaby dobrą, ale trzeba zważyć, 
iż fuudacya Głowińskich także stoi pod zarządem 
Wydziału krajowego, więc Wydział nie może do- 
puścić, aby jéj kapitały tak długo leżały na ma- 
łym RPK ale musi się starać, aby je lepićj 
umieścić, 


Po krótkiem przemowieniu sprawozdawcy za- 


rządził marszałek głosowanie, przy które $ 1 u- 


padł. 

Sprawozdawca w kłopocie, co daléj począć na 
prędce, chciał się porozumieć z komisyą szpitalną, 
oświadczając, iż jego zdaniem ustawa może być 
dalój uchwaloną (!) Przerwano posiedzenie, a pod- 


czas tego komisya szpitalna uchwaliła, że.za nieprzy- 
jęciem art. 1go, usunięto podstawę całćj ustawy; 
komisya przeto cofa swoje zdanie i uznając na- 
głość reparacyj, pozostawia Wydziałowi krajowemu, 
aby téj potrzebie zadość się stało, 


Z porządku dziennego nastąpiło sprawozdanie 
komisyi administracyjpćj o ochronie pożytecznych 
ptaków. 5 

W ogólnćj dyskusyi zabiera głos p. Dr Majer. 
Wykazuje mowca, iż ustawa ta we formie, w ja- 
kićj ją przedstawia komisya, jest daleko gorszą, 
aniżeli była w formie, w jakićj ją przedkładał Wy- 
dział krajowy, ponieważ najlepsze §§fy opuszezono. 
Gdy jednak potrzeba tćj ustawy, zdaniem mowcy 
jest konieczną, gdy dalój lepićj mieć ustawę niedo- 
stateczną aniżeli nie mieć-żadnćj, gdy w końcu 
nie ma czasu wdąwać się w dyskusyę specyalną 
nad tym przedmiotem, skoro ważniejsze czekają, 
a dnie sejmu, jak się okazuje z odczytanego we- 
zwania do wyboru do delegacyi, są już policzone, 


P.Krzeczunowicz oświadcza, iż będzie gło- 
sował przeciw ustawie przez komisyę przedłożonej, 
ale w każdym razie wnosi przyjęcie lub odrocze- 
nie tejże ryczałtowe. Po krótkiem przemówieniu 
sprawozdawcy p. Gniewosza, przyjęto ustawę 
rzeczywiście ryczałtowo w drugiem i trzeciem czy- 
taniu. 

(Głosy w sali i na galeryach: Dzięki Bogu! Na- 
stąpiło sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o wniosku p. br. Bauma względem zmiany 
prawą o należytości pośmiertnej. 

Sprawozdawca p. Gniewosz czyta: 

Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z dnia 21 września b. r. polecił Wy- 
soki Sejm komisyi wdministracyjnej zbadanie po- 
wyżej wymienionego wniosku. Wywiązując się z te- 
go polecenia, przedkłada komisya następujące pra- 
wozdanie: 

Sprawa zmiany ustawy o należytościach pra- 
wnych, a szczególnie postanowień tejże o wymie- 
rzeniu opłaty pośmiertnej, nie pierwszy raz teraz 
została poruszoną w Izbie, albowiem jeszcze w r. 
1867 Wysoki Sejm uwzględniając petycyę gminy 
Smagorzów, polecił Wydziałowi krajowemu uchwa- 
łą zd. 28 lutego: ażeby przedmiot ten wziął pod 
swoją rozwagę i przedłożył odpowiedni wniosek. 

W sprawozdaniu z swych czynności za czas od 
2 marca 1867 dd 10 lipca 1868 przedstawił Wy- 
dział krajowy Wys. Sejmowi: że dowiedziawszy się, 
iż Ministeryum skarbu wezwało komitet galic. To- 
warzystwa gospodarczego, do oświadczenia się nad 
pytaniem, „jakieby zmiany wypadało poczynić w 
ustawie odnoszącej się do należytości spadkowej 


|ze względu na stosunki rolnictwa,“ co wskazywa- 


ło, że rząd zamyśla wnieść do Rady państwa wnió- 
ski o zmianę tej ustawy — osądził, iż nie wypada 
ociągać się z tą sprawą aż do zebrania Wys. Sej- 
mu, dla tego Wydział krajowy wypracował szcze- 
gółowy wtym przedmiocie memoryał i przedłożył 
takowy bezpośrednio Ministeryum skarbu na dniu 
12 marca 1868 r. 

Wysoki Sejm wziął to postępowanie Wydziału 
krajowego do wiadomości, i polecił na posiedzeniu 
dnia 5 września 1868, z powodu petycyi Rady po- 
wiatowej Grodeckiej o zniesienie należytości spad- 
kowej, a przynajmniej zmienienia podstaw jej wy- 
mierzania, aby w myśl powyższego memoryału 
przedstawił Ministeryum Skarbu, konieczność jak 
najśpieszniejszego żałatwienia tej piekącej sprawy. 

Jak świadczy sprawozdanie z czynności Wydzia- 
łu krajowego za czas od zamknięcia sesyi sejmo- 
wej roku 1868 do końca sierpnia 1869, Wydział 
krajowy w wykonaniu powyższego polecenia, wy- 
stosował do Ministerynm Skarbu prośbę o jak 
najśpieszniejsze załatwienie poruszonej sprawy we- 
dle myśli memoryału w roku 1868 przedłożonego. 

Od tego czasu sprawa reformy ustawy o nale- 
żytościach prawnych pozostała w zapomnieniu, aż 
ją teraz wznawia wniosek br. Bauma. 

Wobec pomienionego memoryału, który w spo- 
sób wyczerpujący przedstawia wadliwość i szkodli- 
wość dla naszego kraju ustawy o należytościach 
prawnych, a który powyższą uchwałą z d, 5 wrze- 
świa 1868 przez Wysoki Sejm stwierdzonym zo- 
stał, komisya administracyjna nie ma już przed- 
miotu dla wniosków, których przedłożenia br. 
Baum w swym wniosku żąda, a zważywszy, że 
przedmiot ten nie należy obecnie do zakresu Wys. 
Izby, komisya przedkłada następujący wniosek: 

Wysoki Sejm raczy polecić Wydziałowi krajo- 
wemu, aby ponownie przedstawił Ministeryum Skar- 
bu konieczność śpiesznego załatwienia sprawy ty- 
czącej się reformy ustaw o należytościach prawnych. 

Wniosek ten bez dyskusyi przyjęto. 

Z porządku dziennego następuje: Sprawozdanie 


przeto uprasza mowca 0 przyjęcie téj ustawy ry-| Wydziału krajowego o udzielenie gminie miasta 


czałtowo. $ y 
Ks.Adam Sapieha również wnosi ryczałtowe przy- 
jęcie, w czem go popiera p. 


Kołomyi prawa do poboru kopytkowego. 
Po odczytaniu przez p. Grossa dotyczącego 


askorz, który krót-|sprawozdania, uchwalono proponowaną ustawę, va- 


ką przemową upomina, „abyśmy o czemś lepszem | dającą miastu Kołomyi prawo poboru kopytkowe- 
radzili, o szpitalach, których potrzeba, o funduszach |go na drogach do miasta prowadzących, pod wa- 


itam dalej.* 


runkiem utrzymywania w dobrym stanie dróg, ulic 


członków wszechstronnych i uniwersalnych, przy- 
pominających ów praktyczny przyrząd angielski, 
który służy odrazu i za laskę, i za cybuch, i za 


parasol, i za stołek składany. I tak np. zgroma-|ft 


dzali się panowie Paweł, Szaweł i Gaweł w ponie- 
działek w sali ratuszowej i to nazywało się towa- 
rzystwem demokratycznem, potem zgromadzali się 
pp. Gaweł, Szaweł i Paweł we wtorek w sali na 
strzelnicy i to nazywało się towarzystwem sado- 
wniczo-ogroduniczem, potem znowu zgromadzili się 
we środę pp. Paweł, Szaweł i Gaweł w sali p. Le- 
śniewicza i to nazywało się towarzystwem demo- 
kratycznem, potem zbierali się pp. Gaweł, Szaweł 
i Paweł we czwartek znowu w Sali ratuszowej, i 
to nazywało się towarzystem naukowo-literackiem. 
Aby ten piękny stosunek jeszcze bardziej ustalić, 
chciano po napoleońsku couronner Vedifice, i za~ 
wiązać nowe stowarzyszenie wszystkich stowarzy- 
szeń, z której to jenialnej myśli byłoby wypłynęło 
to wspaniałe zjawisko, że pp. Paweł, Szaweł i Ga- 
weł byliby z sobą czternaście razy stowarzyszeni, 
a każdy z nich z osobna byłby Bobie samemu 
kilkadziesiąt razy towarzyszem! Czy to. niebyła 
myśl godna naszego wieku, powiedźcie sami?... 
To pewna, że tym sposobem postawiono najjaśniej- 
szy, najniezbitszy dowód, że stowarzyszenia w im- 
ponującej progresyi mnożą siły narodowe. ; 
Mimo to jednak, że każdy pojedynczy człowiek 
alias towarzysz, zmultyplikowany przez samego sie- 
bie, stawał się odrazu członkiem czyli towarzyszem 
kwadratowym i że jako taki mógł już imponować 
Europie i ważyć na szali narodowych losów, mimo 
to, mówię, ucichł ruch stowarzyszeń wkrótce, a to 
% tego prostego powodu, że mimo tak pomyślnej 
multyplikacyi więcej członków nie przybywało, a 
ekonomiści obliczyli, że każdy porządny Lwowianin, 
tj. taki egzemplarz nadpełtewskiego mieszkańca, 
któryby był . członkiem 'wszystkich stowarzyszeń, 
„musiałby był. koniecznie być właścicielem kamie- 


trzy folwarki i kilkaset odleżałych akcyj Karola 
Ludwika, aby uiszczać sumiennie składki do kasy 
wszystkich tych towarzystw, quorum pars tertia 
uit, 

Kto skutkiem zawistnych losów, przeciw którym 
żadne towarzystwa nie przemogą, nie znajdywał się 
w tak szczęśliwem położeniu — nie był w stanie o- 
płacać tych składek, co tem bardziej było rzeczą 


i placów, z poprawką p. Fecaka, iż takowe udzie- 
la się na 5 lat, i z poprawką p. Iwaniszowa, 
uwalniającą cielęta ssące od opłaty. 

Po udzieleniu prawa poboru myta kilku innym 
gminom, przystąpiono do dalszego porządku dzien- 
nego, tj, do sprawozdania komisyi budżetowej 
o wniosku p. Tyszkowskiego względem udzie- 
lenia pogorzelcom Dobromila zapomogi 25.000 
złr. z funduszu krajowego. 

Sprawozdawca p. Zyblikiewicz przedstawia 
imieniem komisyi budżetowej następujący wniosek: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy 6000 złr. na nie- 

zbędne potrzeby życia dla pogorzelców miasta Do- 
bromila, z tem jednak zastrzeżeniem, że Wydział 
krajowy nie zużytkuje tego kredytu, tylko o tyle, 
o ile rzeczywista potrzeba się okaże, a nadto udzie- 
lać będzie zapomóg przez swego delegowanego. 
, Sprawozdawca uzasadnia wniosek komisyi tem, 
iż nie jest powołaniem ani sejmu ani kraju dawać 
zapomogi pogorzelcom na odbudowanie się. Do pe- 
wnego stopnia należy przyjść w pomoc w celach 
humanitarnych, to też jaż Wydział krajowy udzie- 
lił Dobromilowi zapomogę 2.000 złr. Ale gdyby sejm 
chciał wszystkim, którzy w nieszczęście wpadli, u- 
pa: zapomóg, toby nie starczyło na to fandu- 
8ZÓW. 

P, Tyszkowski, obstając przy swoim wniosku 
na udzielenie 25.000 złr., przytacza, iż nie tylko 
tem chciał zapobiedz nędzy i głodowi, ale aby część 
tych pieniędzy użyta była na odbndowanie kościo- 
ła i cerkwi, których konkurencya kościelna odbu- 
dować nie jest w stanie. 

P. Kamiński stawia pośredni wniosek na u- 
dzielenie 10.000 złr. z dodatkiem, aby na odbudo- 
wanie cerkwi i kościoła użyto po 1.000 złr. dla 
ułatwienia konkurencyj, do którego to wniosku 
p. Ziemiałkowski stawia poprawkę, aby tych pie- 
niędzy użyto na odbudowanie kościoła i cerkwi, 
„a to na rzecz konkurencyi dobromilskiej.* 

P. Gross czyni uwagę, iż wszystkie uchwały 
sejmu są przypadkowe, i nie mają przewodniczącej 
zasady. Udzielamy zapomóg, mówi p. Gross, dla 
tych miejscowości, które spalą się właśnie podczas 
kadencyi sejmowej. — Jak się miasto spali, udzie- 
lamy zapomogę — ale powinniśmy się starać wzbu- 
dzić to przekonanie w ludziach, że powinni się sa- 
mi chronić od strat, asekurując swój majątek, po- 
winniśmy właśnie powiedzieć: nie będziemy da- 
wać zapomóg, chrońcie się sami, kiedy macie po- 
daną do tego możność. 

Przemawiają jeszcze pp. Szaszkiewicz, Tysz- 
kowski i Krzeczunowicz, a ostatni za wnio- 
skiem komisyi. z 

P. Skrzyński: Konisya wychodziła z zasady, 
że nie podobna z funduszów krajowych odbudowy- 
wać miast ani dawać takich zapomóg, aby wszys- 
cy poszkodowani mogli napowrót przyjść do da- 
wnego mienia swego. Tylko na pierwsze potrzeby 
życia należy dawać zapomogi. Ale Dobromi] spa- 
lił się do szczętu nietylko domy, ale wiele goto- 
wych pieniędzy i warsztatów, które służyły do za- 
robkowania. Pytam się, jak może kto zarobkować, 
nie mając nawet odzieży, aby mógł wyjść na robotę, 
ani warsztatu? Powiada p. Gross niech się aseku- 
rują! Dopóki nie będziemy mieli przymusu aseku- 
racyjnego, tak jak w Królestwie Polskiem, nie mo- 
że być o tem-mowy. Mowca jest za wnioskiem p. 
Kamińskiego z dodatkiem, aby delegat Wydziału 
krajowego rozdzięlał pieniądze. 

P. Zyblikiewicz oświadcza, iż jako sprawo- 
zdawca komisyi budżetowej musiał przemawiać za 
tem, aby nie dać się nadto uczuciom powodować, 
ale zadowolonym będzie, jeżeli sejm powezmie 
przeciwną uchwałę. Nie radzi jednak tego, gdyż 
wydatki rosną niesłychanie. Na r. 1871 chcąc jak 
najmocniej oszczędzać, dostaniemy 27/4 centa nad- 
wyżki w dodatkach, więc w ostatnim kwartale za- 
płacimy 10 cent. od reńskiego. W r. 1872 zapewne 
jeszcze więcej 

W głosowaniu upada waiosek p. Kamińskie- 
go wraz z dodatkiem p. Ziemiąłkowskiego, 
a utrzymuje się wniosek komisyi. 


jest, aby przy ich regestrowaniu nie okazało się, 
że ich jest kilkudziesiąt tylko. Ale mniejsza o 
reakcyjne Kassandry; towarzystwo powstało, a choć 
nie wiele uczynić mogło, dało przecież dowód ja- 
kiej takiej żywotności, bo przeżyło kilkanaście in- 
nych stowarzyszeń. Chociaż nie jestem wcale zwo- 
lennikiem tego towarzystwa, a nawet wprost isto- 
tnej racyi bytu mu odmawiam, przyznać przecież 


przykrą i niebezpieczną, że«sprowadzało rozdarcie| muszę, że w skład jego weszli oprócz wolonta- 


moralnej istoty na kilka lub kilkanaście cząstek, i 
wywoływało nejstraszniejsze Selbstzerspaltung, o ja- 
kiej się kiedykolwiek śnić mogło niemieckim me- 
ta-etykom i meta-psychologom. Bo wyobrażcie 80 
bie: p. Gaweł był sekretarzem, kasyerem i człon- 
kiem pięciu towarzystw, i p. Gaweł nie mógł za- 
płacić składki. Pan Gaweł skutkiem tego znajdy- 
wał się w okropnem, fantastycznem położeniu, i 
wpadał w kolizye tak dziwaczne, że nawet Ama- 
deusz Hoffmann, poeta samowtórów, nie mógłby był 
wymyśleć straszniejszych. Być sobie samemu człon- 
kiem niepłacącym i kasyerem i sekretarzem — to 
zanadto tragiczne położenie! Sekretarz Gaweł mu- 
siał upominać i egzekwować członka Gawła, a gdy 
członek Gaweł mimo to nie płacił, sekretarz 
Gaweł musiał jako dobry obywatel pogardzać opie- 
szałym Gawłem — a w końcu przychodziło do ka- 
tąstrofy, i Gaweł musiał wyrzucać Gawła z związ- 
ku i z obcowania stowarzyszonych... 


Tak we Lwowie niegdyś było, 
Tam to nieraz się zdarzyło, 
U was takich zdarzeń brak!... 


Ale oto odbiegłem od tematu, i dla tego też 
tem śpieszniej do niego wracam. Owoż w tej to 
porze zamiłowania do stowarzyszeń i namiętnego 
ich zakładania powstało i nasze Towarzystwo przy- 
jaciół sceny narodowej. Ludzie obojętni i wsteczni 
nie zgadzali się z jego założeniem, obawiając się, 
aby z przyjaciołmi sceny narodowej nie stało się 


nicy na placu Maryackim, posiadać przynajmniej !kubek w kubek tak samo jak z demokratami, to 


ryuszów także i ludzie, którzy przejęci byli naj- 
lepszemi zamiarami i którzy z szczerem poświę- 
ceniem zabierali się do dzieła. 

Nie to wszakże nie pomogło i zdaje się nie po- 
może, bo towarzystwo takie prędzej lub później 
przekonać się będzie musiało, że jest niepotrze- 
bnem. Nie rozbierajmy jednak tym razem tej kwe- 
styi. Skoro Towarzystwo istnieje i nadal utrzymać 
się pragnie, życzymy mu powodzenia. Dziwi nas 
to jednak, że powodzenia tego szuka towarzystwo 
tam, gdzie go mimo najlepszych swych chęci i mi- 
mo ofiar nie znajdzie, tj. w tej nieszczęsnej szko- 
le dramatycznej. Co myślimy o tej szkole drama- 
tycznej, wypowiedzieliśmy już obszernie w jednym 
z dawniejszych tygodników. Jest ona niepotrzebną 
i żadnych korzyści przynieść nie zdoła, prócz tej, 
że dostarczy miernych aktorów i statystów scenom 
polskim, które miernych aktorów i statystów mają 
już i tak zanadto. ` 

Mimo to na ostatniem swem walnem posiedze- 
niu, które się odbyło temi dniami, Towarzystwo 
uchwaliło utrzymać nadal szkołę dramatyczną, a 
tak tym sposobem: 


Czy chcemy, czy nie chcemy, 
To szkołę mieć będziemy.... 


Jednej tylko bagatelki braknie, tj. pieniędzy. 
W tym celu udać się ma Towarzystwo do sejmu 
z prośbą o subwencyę. Skoro tylko będziemy mieli 
nawet w Rudkach gimnazyum, i skoro już do tego 
przyjdzie, że każdy nauczyciel ludowy będzie miał 


p E 


tysiąc ryńskich rocznej pensyi — natenczas sejm 
niezawodnie pośpieszy z. wysłuchaniem prośby... 
ale przedtem to podobno troszeczkę trudno bę- 
dzie, bo potrzeba szkoły dramatycznej jest podo- 
bno jedną z najostatniejszych potrzeb publicznych. 

Trudno pojąć, dla czego Towarzystwo tak upiera 
się o to, aby szkoła dramatyczna istniała, skoro 
ma daleko lepsze i dater praktycziejsze sbonoly, 
zasłużenia się sztuce i literaturze dramatycznej. 
Czy nie lepiejby, zamiast silić się o utrzymanie 
kosztowne szkoły dramatycznej, wyznaczyć z fun- 
duszów Towarzystwa stypendyum dla artysty, który 
jaż na scenie dowiódł świetnego talentu, i tym 
sposobem ułatwić mu podróż za granicę, aby zwie- 
dził znakomitsze teatra i na dobrych wzorach się 
zaprawił? Czy nie lepiej rozpisać raz do roku 
konkurs na najlepszy utwór sceniczny? Byłyby to 
zadania godoe przyjaciół sceny narodowej, i To- 
warzystwo dobrzeby się w tej drodze zasłużyło 
sztuce i literaturze dramatycznej. Ale ta szkoła 
o której znaczeniu dawno już i za granicą zwątpio- 
no, która przy najlepszej nawet dotacyi wątpliwe- 
go tylko będzie pożytku... allons donc !... 

Zapisać muszę przy tej sposobności, że towa- 
rzystwo poniosło wielką stratę. Hr. Jan Aleksander 
Fredro złożył urząd prezesa i przeciw ponownemu 
wyborowi się zastrzegł. Na jego miejsce wybrano 
podobno p. Podiewskiego. 

Ale otóż i macie! ‘Co dopiero chwaliłem się z 
tego, że o teatrze wam nie piszę nigdy, a dziś 
rozpisałem się o sprawie, która ma z nim związek 
bezpośredni... Stało się jednak, i musicie daro- 
wać; a za to obiecuję wam w przyszłym tygodniu 
mówić o najrozmaitszych nowych rzeczach, o nie- 
których ciekawych petycyach sejmowych, o tutej- 
szem wydaniu pism Kraszewskiego, o planach to- 
warzyskich na zimę et de quibusdam aliis. 
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W końcu następne sprawozdanie komisyi pety- 


nej. 
Prośby kilku gmin o zniżenie podatków uchwa- 
leno oddać namiestnikowi do załatwienia. 

Do dłuższej dyskusyi dały powód petycye p. 
Balcera urzędnika Wydziału krajowego o zapo- 
mogę i p. Rudnickiego nadzorcy dróg o eme- 
ryturę. Nad prośbą pierwszego przeszła Izba do 
porządku dziennego, drugiemu udzielono 150 złr. 
rocznej emerytury. 

Przyszłe posiedzenie w sobotę. 

Na porządku dziennem pomiędzy innemi jest 
także wybór delegacyi do Rady Państwa. 


Wiedeń 5 października. 


Hr. Andrassy przez 24 godzin bawił w Wiednia 
i miał posłuchanie u N. Pana. Niepotrzebnie dzien- 
niki łamią sobie głowę nad pytaniem, jakim mógł 
być cel przybycia węgierskiego prezesa ministrów 
do Wiednia. Hr. Andrassy, jak słychać, miał parę 
przedmiotów do załatwienia w sprawie węgier- 
skiej obrony krajowej, ponieważ jest zarazem i 
ministrem obrony krajowej. Dla dzienników przy- 
bycie jego jest niezrównanym przedmiotem uwag 
i spostrzeżeń najdziwaczniejszych. To hr. Andrassy 
miał przemawiać za oddaleniem hr. Hohenwarta, 
to znowu za wzmocnieniem stanowiska hr. Beusta. 
O tych plotkach raz już powiedzieliśmy zdanie 
nasze, bawią się jak dzieci. Dziwi nas tylko, iż 
ktoś bardzo życzliwy hr. Beustowi, w południowej 
Pressie robi kanclerzowi tak niezręczną reklamę. 
Zapewnia bowiem ktoś w formie korespondencji 
z Pesztu, iż hr. Andrassy na posłuchaniu u Cesa 
rza dowodził, jak koniecznym jest w tej chwili 
hr. Beust. O ile wiemy, nie potrzeba obecnie po- 
dobnego wstawiania się lub żebrania za hr. Beu- 
stem, bo źle się przysługują kanclerzowi ci, co 
fałsze o takiej żebraninie ogłaszają. Giskra wsta- 
wia się u Andrassego przeciw Hohenwartowi, An- 
drassy u N. Pana za Beustem — takiemi to bajka- 
mi i bredniami ciągle tu nas częstują w Wiedniu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu dolno - au- 
stryackiego odrzucono projekt rządowy 0 reformie 
wyborczej. Mów było dosyć. Jak płaczki jeden 
po drugim ubolewał nad „bliskim upadkiem* pań- 
stwa. Mimo tak „bliskiego upadku* państwa, 
giełda dziś była ożywioną, owe 8 milionów, które 
minister skarbu pożyczył czterem instytutom ban» 
kowym, spowodowały podwyżkę papierów. Gdyby 
panowie deputowani wiedzieli, iż dla Wiednia 
wspaniałomyślność ministra skarbu i historya 8 
milionowej zapomogi dla giełdy jest o wiele cie- 
kawszą, aniżeli ich łokciowe jeremijady, toby 80- 
bie przynajmniej płuc szczędzili. Jeden z mowców 
pytał się, kiedy jaż obecni ministrowie ustąpią 
miejsca bardziej popularnym mężom? Tu sęk. 

Wnosząc z artykułów ostatnich Vaterlanda i 
prażskiej Politik, projekt adresu czeskiego nie bę- 
dzie bardzo umiarkowanym i wznieci nową burzę 
centralistów. 


Bkraków 6 października. ( Sprawozdanie z po- 
siedzenia Rady miejskiej w d. 5 października). 
Zgromadzeniu przewodniczy wiceprezydent miasta 
Dr. Szlachtowski. Radców obecnych 39. Po od- 


„czytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia sekre- 
tarz Rady p. Zawiłowski zawiadomił o pismach 


i podaniach nadeszłych do prezydyum magistratu, 
między któremi najważniejszem jest zawiadomienie 
deegata p. Bobowskiego, iż Rada szkolna krajowa 
wcale nie myśli założyć w Krakowie szkoły wyż- 
szej żeńskiej z funduszów szkolnych, odnośne zaś 
mniemanie Rady miejskiej nazywa mylnem, lecz 
domaga się, aby gmina krakowska założyła takową 
z własnych funduszów, Rada szkolna gotową ześ 
jest udzielić tylko 3,618 zł. subwencyi, którą po- 
bierał klasztór św. Jana, jeżeli szkoła zostanie za- 


łożoną w tych samych warunkach i z tym samym 


rozkładem nauk, jaki był u św. Jana. Pismo to 
odesłano do sekcyi szkolnej. f 
Zanim przystąpiono do porządku dziennego prze 


dłożył radca Dr. Oettinger’ wniosek naglący za- 
łożenia w szkole na Kazimierzu czterech klas ró- 


wnorzędnych, gdyż liczba uczniów przewyższa li- 
czbę prawem przepisaną. W klasie bowiem 1szej 
jest chłopców 109, dziewcząt 249, w Zgiej chłop- 
ców 89, dziewcząt 187, w 3ciej chłopców 64, dziew- 


cząt 85, w 4tej chłopców 24, dziewcząt 30. Rada 
przyjęła ten wniosek bez rozpraw i zatwierdziła 


potrzebne wydatki. 
Drugi wniosek uczynił Radca Rze wuski. Wnio- 


sek ten brzmi: a) Począwszy od r. 1872 miasto 
Kraków będzie mieć własny skład węgla i drzewa 


w celu zaopatrzenia opałem: biór magistratual- 


nych, szkół i zakładów miejskich, jako też dla 


sprzedaży urzędnikom magistratu i biednym miej- 
skim. b) Obmyślenie miejscowości jako też urzą- 
dzenie odpowiednie składu poleca się sekcyi eko- 


nomicznej. c) Potrzebna na to kwota przedstawioną 


będzie przez sekcyę do zatwierdzenia pełnej Ra- 
dzie najdalej 


do 1 stycznia 1872. Wniosek ten 
odesłano do sekcyi ekonomicznej. 

Tenże sam Radca przedłożył inny wniosek, aby 
urzędnikom magistratu sprzedawać węgle, za któ: 
re przynależną kwotę spłacać będą ratami. Wnio- 
sek ten przyjęto. 

Przechodząc do porządku dziennego, wzięto naj- 
przód pod obrady przedmioty zaległe z ostatniego 
posiedzenia. I tak obradowano najprzód pad wnio- 
skiem sekcyi ekonomicznej, na mocy którego mia- 
no upoważnić magistrat do zarządzenia budowy 
studni w podworcu ratusza miejskiego, ponieważ 
studnia do dziś dnia istniejąca zamkniętą być mu- 
siała z powodu złej wody i zgniłej cembizyny. Do 
wniosku tego jednak nie przychylono się, lecz przy- 


jęto wniosek Radcy Chęcińskiego, aby starą 


studnię naprawić dając w niej nową drewnianą 
cembrzynę. S,rawa ta wróti rzeczywiście jeszcze 
raz na Radę, gdyż budownictwo będzie musiało 
ułożyć nowy kosztorys, i takowy poddać pod za- 
twierdzenie Rady pełnej. 

Dalej Radca Szukiewicz zdawał sprawczdanie 
z wniosków sekcyi trzeciej: a) Na cele towarzy- 
stwa opieki narodowej przeznacza się rocznie po 
500 zł. jeżeli zostanie urządzoną w Krakowie filia 
tego towarzystwa pod warunkami przez Radę miej- 
ską ustanowionemi; b) wnieść petycyg do wys. 
Sejmu dla powzięcia rezolucji, aby rząd ułatwił 
wychodźcom polskim nabywanie praw obywatelstwa 
austryackiego. 

Referent uzasadniając wniosek pierwszy wyłu- 
szczył cele towarzystwa „Opieki narodowej* i wy- 
jaśnił dlaczego wniosek żąda, aby dać sutwencyę 
pod warunkiem założenia w Krakowie filii tego 
towarzystwa. Komitet Towarzystwą „Opieki naro- 
dowej* we Lwowie wydał odezwę zapraszającą Ra- 
dę miasta do niesienia mu pomocy. Ponieważ jednak 
działalność Towarzystwa nie do jednego miasta 
Lwowa rozciąga się, a decentralizacya wszelkiej 
administracyi a zatem i administracyi dobroczyn- 
ności jest koniecznym warunkiem słuszności i spra- 
wiedliwości; następnie, ponieważ zarząd instytucyj 
dobroczynnych winien być bezpłatny; lubo więc 
nie do Rady miejskiej należy wchodzić w urządze- 
nia towarzystwa rzeczonego we Liwowie, wszelako, 
o ile miasto Kraków funduszem swoim ma przyjść 
w pomoc, stawia za warunki: 1) utworzenie w Kra- 
kowie filii nie zaś, jak istnieje, ajeneyi Towarzy 
stwa; 2) zarząd tej filii bezpłatny; 3) kontrola Rady 
miejskiej nad użyciem funduszu miejskiego. W ta- 
kich warunkach Rada miejska wyznacza rocznie 
do wysokości 500 złr. na cele Towarzystwa „Opie- 
ki narodowej“. Wniosek ten radcy Szukiewicza 
Rada przyjmuje. Radcy Chmurski i Dr. Kański 
czynili poprawki, które jednak nie były poparte. 

Z inieyatywy powyżej wymienionego Towarzy- 
stwa „Opieki narodowej* wyszła także odezwa do 
Rad gminnych i powiatowych względem poparcia 
uchwały Rady powiatowej Bocheńskiej, która za- 
niosła prośbę do Wydziału krajowego o ułatwienie 
udzielania krajowości rodakom z pod zaboru ro- 
syjskiego. Radca Szukiewicz zdawał sprawę w 
tym przedmiocie, który się spóźnił z powodu nie- 
przyjścia do skutku w zeszłym miesiącu posiedze- 
nia Rady. Sprawozdawca mówi, że wniosek ten 
najwłaściwiej przypadł teraz, gdy sejm jest zebrany. 
Popiera on obszernym wywodem myśl, która po- 
dyktowała uchwałę bocheńską, lecz nie zgadza się 
na sposób jej przeprowadzenia. Ani wydział kra- 
jowy ani sejm nie mają kompetencyi crzekać w 
rzeczach ustawodawstwa państwowego, do którego 
częścią ta sprawa należy, częścią zaś do władzy wyko- 
nawczej, lecz należy zanieść petycyę do sejmu, aby 
ten uchwalił mocyę wyrażającą żądanie w duchu 


ułatwienia możności nabywania prawa obywatelstwa 


austryackiego. Uchwała ta przeszła jednogłośnie. 
Następnie przyjęto wniosek sekcyi szkolnej: 


znaczą — na rok przyszły jako roczne honorarium 


fiewicz. 


W dalszym ciągu zgodzono się na wnioski sek- 
cyi ekonomicznćj, aby a) odstąpić na własność 
PP. Dominikanek na Gródku 20 sążni kwadrato- 
wych gruntn miejskiego w zaałku między tyłami 
domów ulicy Mikołajskiej a klasztorem na Gródku, 


licząc po 2 zł. za sążeń, oraz b) aby rozszerzyć 


O PIEŚNI Św WOJCIECHA 
„BOGARODZICA.' 


W odcinku Czasu z pierwszych dni września b. r. 
znajduje się rozbiór krytyczny broszury X. Dra Pę- 
kalskiego pod tytułem: Uwagi nad podaniemo 
starodawnej pieśni „Bogarodzica.* Autor 
owego rozbioru krytycznego twierdzi: że uwagi X. 
Dra Pękalskiego, zaprzeczające S. Wojciechowi au- 
torstwa Bogarodzicy, mają za sobą obszerną zna- 
jomość historyi i trafny pogląd krytyczny, aż nad- 
to wystarczający, aby rozwiać poetyczne hipotezy 
i brzmiące zdania p. Bętkowskiego. Artykuł ten 
boleśnie mógł dotknąć każdego Polaka, boć stawia 
w wątpliwość podanie, od wieków u nas utrzyma- 
jące się, iż S. Wojciech jest autorem Bogarodzicy. 

W dziele dotąd dla braku funduszów niedruko- 
wanem, pod tytułem: Kościół katolicki wPol- 
sce i na Rusi, czyli rozprawy o najważniejszych 
jego dziejach od przyjęcia wiary Chrystusowej aż 
do najnowszych czasów, według autentycznych da- 
wnych i nowszych źródeł, przez nas wypracowa- 
nem, w Tomie I, Epoce I, Oddziale IV, umieściliśmy 
obszerny artykuł pod tytulem: Swięty Wojciech 
r. 997 po Chrystusie, a oraz dowody, że 
pieśń Bogarodzica pochodzi z wiekn Bo- 
lesławowego, iże autorem jej jest S.Woj- 
ciech, o grobie S. Wojciecha w Gnieźnie, 
pierwszych kościołach i kaplicach pod 
inwokacyą tego Świętego, o kielichach 
po S. Wojciechu pozostałych i odtąd w 
Trzemesznie przechowywanych, o od- 
drzwiach gnieźnieńskich, sceny z życia 
tegoSwiętego przedstawiających itd. Nie- 
podobna w ramach feiletonu umieścić całej kilka 
arkuszów bitych zawierającej rozprawy. Upraszam 
więc w interesie prawdy, której Czas zawsze był 


i jest szermierzem, by szanowna Redakcya następne 
krótkie uwagi do swojego feiletonu przyjęła. 
Autor wyż wspomnionego artykułu, na podsta- 
wie badań X. Dra Pękalskiego, twierdzi, że Miko- 
łaj Taszycki, ogłaszając r. 1532 drukiem Bogaro- 
dzicę, pierwszy przypisał ją S. Wojciechowi. 
Przeczę temu jak najmocniej: bo już w przed- 
mowie do statątu Jana Łaskiego, kanclerza koron- 
nego, r. 1506 wydanego, z której później przyto- 
czymy wyjątek, stoi wyraźnie, że nie kto inny 
tylko Ś. Wojciech zostawił bogobojny dla narodu 
przepis śpiewania Bogarodzicy. Nie Taszycki więc 
pierwszy przypisał ją S$. Wojciechowi. Owszem 
odwieczne podania kościelne, o których statut Ła- 
skiego wspomina, przyznawały autorstwo tej pieśni 
. Wojciechowi. Żaden z pisarzy krajowych do 
wieku XVIIgo zdania przeciwnego nie wynuzzył. 
Dopiero Kraiński w Postylli na początku owego 
wieku wydarej, twierdzić począł: że pieśń Boga- 
rodzica nie jest tak starożytną, za jaką uchodzi; 
a Kwiatkiewicz Jezuita w „Rocznych dziejach“ na- 
trącił, że pieśń złożoną być mogła za czasów Bo- 
lesława Wstydliwego, przez błogosł. Bogumiła Po- 
raja, arcybiskupa gnieźnieńskiego. A że to był tyl. 
ko domysł jego, nie poparty jakby należało, 
przeto na tej krótkiej wzmiance poprzestajemy i 
wracamy do Kraińskiego. W wątpliwość wprowa- 
dziły go te dwa wiersze hymnu: „Wszyscy owięci 
proście, nas grzesznych wspomóżcie, byśmy z. wa- 
mi przebyli, Jezu Chrysta chwalili.“ „Twierdzi więc, 
że gdy zwyczaj kanonizacyi do późniejszych cza- 
sów odnieść należy, i pieśń Bogarodzica tak starc- 
żytuą bydź nie może.“ Jednak mniemanie Kraiń- 
skiego nie przekonało invych, skoro współczesny 
mu Skarga w dziejach kościelnych biegły, a teolog 
niepospolity, Bogarodzicę torem przodków 5. Woj- 
ciechowi przypisał. (Patrz Żywoty ŚŚ. str. 340). W 
lat 200 powtórzył Tadeusz Czacki w swych bada- 
niach wątpliwość X. Kraińskiego. Maciejowski zaś 
tylko dwie pierwsze zwrotki Ś. Wojciechowi przy- 


Wyznaczyć tym XX. katechetom, którzy w u- 
dzielaniu nauki religii w szkołach miejskich na 
Kleparzu i Piasku przez cały rok piloością się od- 


po 100 zł.) każdemu w 2ch półrocznych ratach. 
Sprawozdawcą tego przedmiotu był Radca Mar- 


ulicę Podbrzezie na Kazimierzu. Dalej nie przy- 
chylono się do remonstracyi p. Kazimierza Heni- 
sza wniesionej przeciw rezolucyi magistratu odma- 
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wisjącćj dodatkowego asygnowania czynszu w kwo- | dać w dosłownem brzmieniu. Czynimy to dzisiaj: |z prawnopaństwową opozycją i resztą pozawęgier- 


cie 106 zł. za pokój przydzielony do kwatery 0- 
ficerskiej, pokazało się bowiem, że urzędnik ma- 
gistratualny wynajmując ów pokój działał na wła- 
suą rękę, bez wiedzy sekcyi, która z obywatelami 
odncśne zawiera kontrakta. 

Po przyjęciu jeszcze czterech osób do gminy, 
rozpoczęto wreszcie obrady nad przedmiotami za- 
mieszczonemi na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia, z których załatwiono tylko jeden. 
Mianowicie Radca Szukiewicz mając sobie 
przydzielony wniosek jnspektora akcyzy, poparty 
przez Magistrat, o objęcie z nowym rokiem 1872 
dochcdu z rzezalni miejskiej we własny zarząd 
gminny i powierzenie takowego administracji akcy- 
zowej, która bez powiększenia służby i obciążenia 
budżetu czynności zarządu pełnić będzie, wzkazał 
na podstawie cj fr, iż tym sposobem dochody mia- 
sta zwiększą się około 2000 zł. rocznie. A za- 
chodzi tu i ta okoliczność, że uniknie się nieu- 
stających sporów z dzierżawcami rzezalni o in- 
wentarz, jako to, kotły, naczynia, 0 czyszczenie rze- 
zalni itd; wreszcie gdy wypadnie w myśl odnośne- 
go wniosku Prezydenta zająć się wcześniej lub 
późaiej budową nowej rzezalni, przeto dobrze bę- 
dzie, jeżeli to przeniesienie się ze starego do no- 
wego budynku wypadnie w epoce własnej admi- 
nisuracyj, nie zaś podczas dzierżawy, skąd wielkie 
mcgłyby wyniknąć niedogodności. Zarząd zaś akcy- 
zy dostateczną jest nam rękojmią bezpieczeństwa 
dochodów i porządku przy swojem wzorowem pro- 
wadzeniu i gorliwej dbałości o dobro miasta. Rad- 
ca Warszaner żąda rozbioru raz jeszcze in- 
strukeyi danej komisyj akcyzowej; Radca Rze. 
wuski uważa wniosek za dostatecznie umotywo- 
wany i cyfcami poparty; Radzca m. Dr Machal- 
ski niewidzi potrzeby rozpoznawania instrukcji; 
skoro bowiem zarząd akcyzy kilkakroćstotysięczne - 
go dochodu pilnuje, potrafi dopilnować i kilkuty- 
sięcznego. Gdy wniosek p. Warszauera pie znalazł 
poparcia, Rada uchwala wniosek sekcyi. 


— 


Korespondent nasz ze Lwowa w sprawozdaniu 
swem z 13go posiedzenia sejmowego umieszczonem 
w onegdajszym numerze donosił, „że po uciszeniu 
się wrzawy ks. Marszałek konstatował, iż p. Zy- 
blikiewicz wyrazu „klika“ nie użył, gdyż byłby go 
zaraz wezwał do porządku.“ Powstało jednak, zda- 
je się właśnie z powodu owej wrzawy, mylne we 
Lwowie mniemanie, że poseł krakowski został we- 
zwany do porządku. Na posiedzeniu też 14go, to 
jest nazajutrz, ks. Marszałek po zarządzeniu, aby 
wezwanie do porządka X. Szaszkiewicza za wyra- 
żenie „infamia* w protokule zamieszczonem zosta- 
ło, oświadczył uroczyście, iż mylnem było „mnie- 
manie, jakoby p. Zyblikiewicza był do porządku 
wzywał. Gazeta Narodowa tak pisze w tym przed- 
miocie: i 

„Na wezorajszem posiedzeniu wszyscy byli pe- 
wni, że X. Szaszkiewicz, przekonawszy się, iż tak 
bezzasadnie rzucił hańbiące słowa, ubliżające sej- 
mowi, zabierze głos po odczytaniu protokółu, i co- 
faie co pozawczoraj powiedział. Gdzie tam! Prze- 
konał się, iż p. Zyblikiewicz nie powiedział słowa: 
„klika,“ miał czas rozmyśleć tu, że nawet słowo 
„klika* w najgorszym razie może być nieparla- 
mentarnem wyrażeniem, i tylko tak szanując 
swoją własuą godność, nazwać je można było. Ale 
do cofnięcia tego, co powiedział panu Zyblikiewi- 
czowi, nie zdecydował się szanowny prałat, kom- 
petent o biskupstwo! Więc trzeba było sejmowi 
orzec potępienie tego wyskoku X. Szaszkiewicza. 
Zrobił to marszałek i sejm podług określeń regu- 
laminu, i zarazem zupełną satysfakcyę dał p. Zy- 
blikiewiczowi.* 

W sprawozdaniu zaś z posiedzenia czytamy: 

Marszałek. Muszę jeszcze wyjaśnić jedną 
rzecz, ponieważ słowa przezemnie wyrzeczone do 
p. Zyblikiewicza, wzięte zostały jako wezwanie do 
porządku, przeto oświadczam, iż wcale tego za- 
miaru nie miałem, lecz widząc p. Zyblikiewicza tak 
mocno rozczulonego i to całkiem słusznie, ostrze- 
głem go, aby zechciał uważać, gdyż obawiałem się, 
żeby jakiego ostrzejszego słowa nie wymówił, w 
którym razie byłbym zmuszony wezwać go do po- 
rządku, lecz nie wzywałem go do tego, gdyż on 
nic takiego nie powiedział. (Tu odczytuje marsza- 
łek odnośne ustępy sprawozdania stenograficznego, 
które to jego twierdzenie popierają.) 


— W sejmie szlązkim w Opawie wnie- 
Śli posłowie narodowości polskiej oświadczenie 
swoje przeciw zastrzeżeniu prawnemu, przez Niem- 
ców uczynionemu. Donosiliśmy o tem na innem 
miejscu jeszcze przed kilku dniami; dla braku je- 
dnak miejsca nie mogliśmy oświadczenia tego po- 


Wysokie prezydyum sejmu szlązkiego ! 

Najuniżeniej podpisani posłowie proszą o przy- 
jęcie i odczytanie na publicznem posiedzeniu sej- 
nowem, zaraz po zdaniu sprawy 0 wniesionem za- 
strzeżeniu prawnem przeciw najwyższemu reskryp- 
towi z d. 12 września 1871 roku następującego 0- 
świadczenia zbiorowego. 

My niżej podpisani posłowie z szlązkich okrę- 
gów wyborczych byłego obwodu cieszyńskiego, za- 
stępujemy ludność liczną 195.520 dusz. 

Według obecnego stanu rzeczy, na co już się w 
kilkakrotnych manifestacyach, zwłaszcza też w pe- 
tycyi słowiańskiej ludności na Szlązku z dnia 20 
marca 1871 r. uskarżano, nie przeprowadzono w 
publicznych urzędach na Szlązku poręczonego u: 
stawami równouprawnienia wszystkich narodowości. 
Polskie i czeskie szkoły ludowe, którym i 
cechę wyznaniową odjęto, ulegają ciągłemu niem- 
czeniu. Polska i czeska ludność w Księstwie 
Szlązkiem chociaż do 230.000 dusz liczy, nie ma 
ani jednej szkoły realnej, ani jednego gimnazyum, 
w którymby język polski i czeski równe z ję- 
zykiem niemieckim miał prawa, lub był wykłado- 
wym językiem przynajmniej jednego z przedmio- 
tów naukowych; młodzież nasza pobiera nauki w 
obecnie istniejących szkołach z vjmą dla rzeczy- 
wistego wykształcenia swego tylko w języku nie- 
mieckim; co i tę korzyść za sobą pociąga, że dzie- 
ci kraju naszego, nie mając umiejętnego wykszał- 
cenia w mowie ojczystej, w sąsiednich krajach ko- 
ronnych jako to: w Galicyi i na Morawie, 
(z którą to ostatnią nas łączy wspólny sąd wyż- 
szy krajowy), a w których to obydwóch krajach sło- 
wiańskie języki krajowe rzeczywiście zaprowadzo - 
ne są w szkole i urzędzie, natrafiają na trudności 
w późciejszych pracach swego zawodu. 

Równie niezadowolające są prawnopolityczne sto- 
sunki w Austryi. Albowiem oktrojowany najwyższy 
dyplom z d. 20 października 1860 r. został wkrót- 
ce w nujistotniejszych swych postanowieniach zmie- 
niony przez równie oktrojowaną konstytucyę z dnia 
26 lutego 1861 r. — W królestwie czeskiem uża- 
lano się niebawem na niesprawiedliwą ordynacyę 
wyborczą; ale najdokładniejsze dowody statystyczne 
o koniecznej zmianie takowej nie zdołały skłonić 
ówczesnej większości sejmu do przedsięwzięcia słu- 
sznej reformy. — Z roku na rok zaostrzał się przez 
to spór narodowy, i doprowadził w końcu do wy- 
stąpienia posłów słowiańskich tak z rady państwa 
jakoteż i z sejmu. 

To jakoteż i ta okoliczność, że nie obznajmiony 
z stosuckami Austryi minister Beust, z zupełaem 
pominięciem reprezentacyj innych królestw i kra- 
jów, zawarł ugodę z królestwem węgierskiem, przez 
co znowu podstawa konstytucyi lutowej zupełnie 
agruszoną została, — gdyż zamiast Rady państwa, 
mającej obejmować całą monarchię austryacką, 
która na mocy fikcyi parlamentarnej raz jako ob- 
szerniejsza, drugi raz jako ściślejsza działała, u- 
tworzono nową Radę państwa wyłącznie tylko dla 
t. z. krajów przedlitawskich, — nie pozwalało re- 
prezentautom słowiańskiej ludności w Czechach i 
na Morawie brać udziału w nowoutworzonem ciele 
reprezentacyjoem, które bez ich współdziałania 
przyszło do skutkuł; z czasem zaś i reprezentar- 
ci innych słowiańskicli narodowości i kilu innych 
krajów koronnych odmówili uznania i tak już nie- 
(ip Radzie państwa, i niezwłocznie ją opu- 

Chi. y 

Konieczność prawnopolitycznej ugody i pojedna- 
nia wszystkich narodowości snuje się jak nić czer- 
wona przez wszystkie ministerstwa od czasu za- 
prowadzenia konstytucyi lutowej. 

Ministerstwo Schmerlinga upadło, ociągając się 
z przeprowadzeniem zgody między lvdami. Tak 
zwane ministerstwo mieszczańskie, chociaż złożo- 
ne z przewódzców ówczesnej większości parlamen- 
tarnej, wkrótce sprawdziło na sobie powiedzenie 
Schmerlinga, że jest niezdolnem do rządzenia, rozdzie- 
liło się na dwa stronnictwa, które z memoryałem 
większości i mniejszości zwróciły się do korony; 
stronnictwo większości utrzymało się przy sterze, 
wkrótce jednak pokazało się, że samo nawróciło 
się do więcej pojednawczego programu mniejszo- 
ści. — Z tem stoją w związku usiłowania kancle- 
rza państwa hr. Beusta, który pomimo, że przed- 
tem w niwecz obrócił przychylne ugodzie działania 
ministerstwa Beleredego, później jednak wdał się 
w rokowania ugodne z prawnopaństwową opozy- 
cyą w Czechach. 

Także minister Potocki powołany był przez ko- 
ronę do zawarcia pokoju z ludami. Najlepsze za- 
miary tego ministra rozbiły się o opór, stawiany 
znowu przez tak zwane stronnictwo konstytucyjne, 
a w skutek tego powołane zostało przez koronę 
ministerstwo Hobenwarta z wyraźaem poleceniem, 
by przeprowadziło wszechstronnie pożądaną ugodę 


znaje. Szafarzyk, pisarz czeski, odnosi hymn Ś. 
Wojciecha, sądząc go z języka do XIII wieku, czem. 
niejako popiera Kwiatkiewicza ; bo błcgosł. Boga. 
mił ze schyłkiem XII stólecia umarł. Naszem zda 
niem Kraiński onę wątpliwość o autorstwie Ś. Woj- 
ciecha w Świat rzucając niczego nie dowiódł. Bo 
luboć dopiero Alexander III Papież r. 1170 uro- 
czystość kanonizacyi na modłę dzisiejszą ustanowił, 
wpisując w poczet Świętych Bernarda, opata kla- 
rewaleńskiego, Edwarda króla Anglii, i Tomasza 
arcybiskupa kantuaryjskiego: to kościół od same- 
go początka choć nie z tak wielkiemi sollennościa- 
mi, jak później przyjęto, Męczenników i Wyznaweów, 
na których grobie cuda się działy, kanonizował. 
Wszakże Jan XV, r. 993, a więc za życia Ś. Woj- 
ciecha, wpisał w poczet Świętych Udalryka. Oczem 
wspominając w rocznych dziejach Skarga (str. 887 
i 888) wymienia kilku tegoż samego roku kanoni- 
zowanych jako to: Romualda, Amika, Gwidona, 
Firmana i innych. Mógł więc Ś. Wojciech w Bo- 
garodzicy owieczki do orędownictwa Świętych Pań- 
skich odsyłać, i to Kraińskiego dziwić nie było po- 
winno, skoro przecież wiedzieć musiał, że od ko- 
lebki kościoła zawsze tak robiono. Podobuiejsza 
jednak do prawdy, iż to wezwanie w Bogarodzicy 
do orędownictwa Świętych, jak twierdzi Dominik 
Szulc (patrz Pamięt. rel. mor. Wars. r. 1841 T. 1 
od str. 8 9 do 27), jest późniejszym dodatkiem; bo o- 
głoszony rękopis Bogarodzicy z r. 1408 nietylko 
powyższego wezwania do Bwiętych, ale i następnych, 
jakie się w warszawskiem z r. 1456 znajdują, nie 
zawiera: „O Święty Wojciesie! u Bogeś w czesie, 
— Proś za nas Gospodna Panny Mariey Syna, — 

więta Katarzyna Tyeś Bogu miła, — Proś za nas 
Gospodna Panny Maryiey Syna. — Święty Stanis- 
ławie, Tyś u Boga w sławie, — Proś za nas Go- 
spodna Panny Marie, Syna, — Poprośmy już Boga 
za Króla Polskiego i za dziątki jego, — aby ie u- 
chował ode wszego złego. 

Że zaś hymn Świętego Wojciecha (bez onych 


później dodanych zwrotek) od najdawniejszych cza- 
sów nasi Ojcowie a mianowicie przed bitwą śpie- 
wali, świadczy zacytowany statut Łaskiego z roku 
1506, gdzie czytamy: że skarbiec koronny, jako 
skład starożytności, prócz innych bardzo rzadkich 
i osobliwych rzeczy, zawiera zgodne z podaniem 
kościelnem świadectwo, że nie kto inny tylko Woj- 
ciech Święty, Apostoł polski, bogobojny dla narodu 
zostawił przepis śpiewania Bogarodzicy, i że, ta 
przez królów utwierdzona, a przez panów koron- 
nych przyjęta, chwalebnym zwyczajem rozpoczęcie 
bitwy uprzedzać zwykła. Przywilej ten okazuje tak- 
że, iż służyła razem za basło do potyczki. 

Kronikarze nasi wspominają o tem także. I tak 
Gallus, współczesny Krzywoustemu, na str. 189 
(wydanie warszaw.) pisze: że r. 1101 król po od- 
Śpiewaniu z wojskiem hymnu, czyn ten w zwyczaj 
nadal zamienił. Także i Długosz (Hist. pol. L. IV 
f. 855 edycya lipska), „że na wyprawie kołobrzes- 
kiej, za Bolesława Krzywoustego, po uczestnictwie 
stołu świętego wojsko przed potyczką Śpiewało 
hymn do Najświętszej Panny. Długosz mówi: Ofii- 
cio Beatae Mariae absoluto diluculo ad Goldberg in- 
cautos oppressurus accedit.“ Officium tłomaczymy 
przez hymn, bo i Gallus nazywa to nabożeństwo 
żołnierskie przed potyczką hymnem, a przypusz- 
czać niepodobna, by wojsko odśpiewywało lub od- 
mawiało całe officium do matki na Świętszej, tem 
bardziej, że się spieszyło przededniem z nienacka 
natrzeć na nieprzyaciela. A pod rokiem 1282 mó- 
wi ten sam Długosz: Leszko Duw... Dei laudes 
cum omni suo exercitu resonans fol. (827). Pod 
rokiem 1410 (zaś f. 226 L. XI) żę całe wojsko 
pieśnią ojczystą Bogarodzica zabrzmiało. Universus 
ewercitus patrium carmem Bogarodzica coepit v0- 
ciferarń. 

Ale zapytać nas kto może, czy za Bolesława 
Cbrobrego onę pieśń Śpiewano? Niesiecki pod her- 
bem pi, f pisze, że między r. 1006 a 1027 (a 
więc za Chrobrego) upowszechnił Hipolit Poraj w 


skich krajów. ; 

„W ministerstwie Hohenwarta szanujemy i podzi- 
wiamy odwagę i poświęcenie, z jakiem się oddaje 
urzeczywistnieniu trudnego, a dla mocarstwowego 
stanowiska Austryi niezbędnie koniecznego dzieła 
pokoju, nie zważając na podżeganie niepatryoty- 
cznego, nieprzyjaźnią państw ościennych i zdradą 
kraju grożącego dziennikarstwa i tegoż zwolenników. 

Przychylne uznanie, jakiego doznał w sejmie cze- 
skim najwyższy reskrypt z d. 12 września 1871 r. 
wystosowany do sejmu królestwa czeskiego, wresz- 
cie w tymże sejmie wniesione przedłożenia rządo- 
we, dotyczące ustawy ku obronie narodowości, jak 
też i obydwa w sejmie szlązkim wniesione przed- 
łożenia rządowe względem zmiany ordynacyi sej- 
mowej i ordynacyi wyborczej razem z dodatkiem: 
każą nam się spodziewać, że to dzieło pokoju się 
uda, i że też przyjdzie do skutku żądane przez 
mocodawców naszych równonprawnienie narodowe 
w szkole, urzędzie i życia publicznem, tudzież 
sprawiedliwa reprezentacya w sejmie szlązkim. 

Tymi kierując się powodami, z zapałem witamy 
najwyższy reskrypt królewski z d. 12 września 
1871 r, wystosowany do sejmu królestwa czeskie- 
80, jako stosowny Środek do przywrócenia wewnę- 
trznego pokoju między ludami. — Temsamem zaś 
sprzeciwiamy się z całą stanowczością wniesionemu 
zastrzeżeniu prawnemu przeciw najwyższemu re- 
skryptowi z d. 12 września 1871 r. z powodów 
materyalnych, i z tej jeszcze przyczyny, że przy- 
właszcza sobie prawo do występowania w imienia 
innych krajów koronnych i w imieniu wszystkich 
Niemców austryackich. } 

Takie zastrzeżenie prawne jest zresztą także ze 
względów formalnych na mocy obecnie istniejącej 
ordynacyi krajowej ($. 19 ust. I. lit. a) niemożliwe, 
gdyż kilkakrotnie już wspominany reskrypt naj- 
wyższy z dnia 12 września 1871 r. nie jest wy- 
stosowany do sejmu śląskiego, nie obowiązuje kra- 
ju śląskiego prawnie i nie jest także ustawą 0- 
gólną. 

Dlatego głosować będziemy przeciw wniesio- 
nemu zastrzeżeniu prawnemu, i prosimy wysokie go 
prezydyum sejmu śląskiego o przedsta- 
wienie naszego uzasadnionego oświadczenia. wyso- 
kiemu c. k. rządowi. 

„Opawa 23 września 1871 r. 

Józef Dostal w. r. Jerzy Cianciała w. r. 

Dr. Eisenberg w. r. Dr. Kotek w. r. 


Wiedeń 5 października, Komisya z trzydzie- 
stu wysadzona przez sejm czeski uchwaliła już 
przeto, jak doniesiono nam wczoraj w telegramie, 
adres i memoryał traktujący kwestyę prawnopolity- 
czną. Pisma te obadwa w całem swem orzeczeniu 
oczywiście nie są jeszcze znane, wiadomo tylko, 
że adres wyraża głównie podziękowanie za uzna- 
nie praw historycznych królestwa Czeskiego, me- 
moryał zaś rozwija stosunek, w jakim Czechy zo- 
stawać mają do innych królestw i krajów monar- 
chię austryacką składających, a zarazem wskazuje 
sposoby, za pomocą których dałoby się stosunek 
ten utrwalić, nie naruszają wcale obecnego stanu 
rzeczy, pozostawiając nietkniętym dualizm i prze- 
strzegając ściśle kopstytucyonalizmu. 

Sejm górnoaustryacki dokonawszy onegdaj 
wyborów do Rady państwa obradował następnie 
nad kwestyą, która w każdym z krajów austrya- 
ekich jest kwestyą piekącą, to jest o zaradzeniu 
włóczęgostwu. Chcąc atoli, aby złemu stanowczo 
zaradzić, musi rząd z gminami iść ręka w rękę, 
muszą sobie wzajemnie pomagać. Wprawdzie, kto 
opłaca podatki i to dość wielkie, ma prawo -do- 
magać się od państwa pomocy tam, gdzię chodzi 
o zabezpieczenie jego mienia. Z drugiej jednak 
strony rząd pomimo rozwinięcia całej swej władzy 
nie zaradzi złemu gruntownie, jeźli go gminy po- 
pierać nie będą. 

W obradach sejmu bukowiń kiego chwilowa 
przerwa, Wiernokonstytucyjni domagali się odro- 
czenia obrad pad zmianą ordynacyi krajowej, do- 
póki nie zapadnie uchwała co do zmiany ordyna- 
cyi wyborczej sejmowej; ponieważ wniosek ich nie 
został przyjętym, opuścili przeto salę. Zmowa ta 
sprowadziła zawieszenie obrad nad tym przedmio- 
tem, gdyż nie było obecnych dwóch trzecich człon- 
ków sejmu. 

„ W sejmie styryjskim przyszło także do star- 
cia z powodu nieparlamentarnego wystąpienia po- 
sła Hermanna, który zarzucał wydziałowi krajowe- 
mu złe administrowanie funduszami krajowemi. 
W skutek tego cały Wydział krajowy podał się 
do dymisyi. Wprawdzie złożył dep. Hermann na 
drugi dzień oświadczenie, iż słów jego nie zrozu- 
miano i starał się przemówienie swoje. wyjaśnić, 
odwołał je nawet, lecz wydział krajowy nie uznał 


dyecezyi gnieźnieńskiej śpiewy kościelne.* Że mię- 
dzy niemi była i pieśń Wojciechowa Bogarodzica, 
rzecz prawie niezawodna, bo śmierć jego męczeń- 
ska była jeszcze w świeżej pamięci narodu; bo żył 
natenczas osobisty przyjaciel i czciciel szczegol- 
niejszy Ś. Wojciecha, Chrobry, ten sam, który przy 
wiezieniu zwłok Świętego z Prus do Trzemeszna, 
r. 1000, jak świadczy Długosz (L. II f. 127), z gro- 
nem duchownych i świeckich osób nowego patro- 
na pieśniami witał, sercem i ustami przyjął, (/aw- 
des concinendo ore et corde excepit.) Co zdaje się 
mieć związek z owym dodatkiem: O Ś. Wojciesie 
u Bogaś jest w czesie, „Proś za nas Gospodna 
Panny Maryey Syna,* co zaraz po Śmierci męczeń - 
skiej Jego do Bogarodzicy, do owej zwrotki 
HE SSF Święci proście,“ prawdopodobnie przyłą- 
czono. 

Ale czy Ś. Wojciech utworzył tę. pieśń? Za tem 
mówi kilkowiekowe podanie, któremu u nas da- 
wniej nikt nie przeczył, A że mógł ją utworzyć, 
lub z czeskiego przełożyć, rzecz prawie niezawo- 
dna; bo Ś. Wojciech pochodził z Czech, gdzie jesz- 
cze za Cyrylego i Metodiusza w narodowym języ- 
ku, za przyzwoleniem Stolicy Apostolskiej, liturgię 
odprawiano i pieśni kościelne śpiewano, Dziejopi- 
sowie czescy wspominają o bardzo dawnej pieśni 
ojczystej „Kiryelejscn* z Xgo wieku. Może to jest 
ona, którą Czechowie po wzięciu Gniezna przez 
Brzetysława r. 1038 śpiewali: » Vulgaribus canti- 
cis ecclesiam Gnesnensem replent,“ mówi. Długosz 
L. 1I f. 196. 

Lecz język Bogarodzicy tak podobny do mowy 
zachowanej w zabytkach XIVgo wieku, że i pieś 
o jakie lat czterysta od B. Wojciecha późniejszą 
bydź musi, zarzucają nam. 


(Dokończenie nastąpi). 
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tego za zadośćuczynienie, a marszałek zamieścić 
ma na porządku przyszłego posiedzenia wybór no- 
wego wydziału krajowego. 


Szwajcarya. 


Na piątem posiedzeniu (29g0 września) ligi po- 
kojn i wolności, prezes odczytuje protestacyę kilku 
członków przeciw dążnościom rewolucyjnym kon- 
gresu i list obywatela Guillard podnoszący sprawę 
Chaudeya r ; ; 

P. Simon z Treviru (a nie Juliusz Simon, jak 
go nazwał prezes) odczytuje sprawozdanie o kwe- 
styi politycznej prawa międzynarodcwego. Sprawo- 
zdawca jeden z trzech lub czterech ludzi powa- 
żnych kongresu, broni prawności, powszechnego 
głosowania, chociaż nie uważa Je za nieomylne. 
Wymaga on cnót republikańskich, „bez których 
wpada się z anarchii w anarchię, w rozstrój i 
zpiweczenie.* Kwestya socyalna, jak każda inna 
powinna przejść przez próbę głosowania powsze- 
chnego i większości, nie może ona być rozstrzy- 
gniętą przez „dyktatarę proletaryatu pod bronią.* 
Mowca wymowie „występuje przeciw doktrynom, 
które doprowadziły tylu biednych robotników do 
nędzy. Powstaje przeciw Prusom (mówi to Niemiec) 
które w miejsce systemu zdobyczy moralnych wpro- 
wadziły w życie system zdobyczy przez krew i żelazo. 
Mniema, że powierzyć straż swobód ludu monarsze, 
jest to oddać owce pod straż wilka. Apoteozuje 
Szwajcaryę i veto ludowe, broni plebiscytu, który 
wotował za pokojem z Europą, wyborów do zgro- 
madzenia w Bordeaux, które wotowały za pokojem 
z Prusami, uzupełniających wyborów lipcowych, 
które wotowały za utrzymaniem rzeczy pospolitej. 
Potępia on zdanie, że lud mie jest dojrzałym do 
rzeczypospolitej mówiąc: „zdaje Się, że lud zawsze 
jest dojrzałym do monarchii.“ Dodaje, że rzecz- 
pospolita nie jest nieodłączną od prawa boskiego, 
„jest ona prawem ladzkiem. Popiera następnie fe- 
deracyę i. decentralizacyę, chwali ustawę departa- 
mentową uchwaloną we Francyi „jest to zdaniem 
jego krokiem do lepszej przyszłości.* Mówi, że nie 
słusznie chcemy zostać centralistami, gdy centrum 
jest rzecząpospolitą a pochwalamy decentralizacyę 
pod rządem monarchicznym. 
winna wyobrażać rozmaitość w jedności. Gervinus 
chciał przed śmiercią protestować przeciw centra- 
lizacyi Niemiec. Owo zjednoczenie jest prawdziwem 
cofnięciem się. W końcu zaleca on poszanowanie 
głosowania powszechnego. Wszelka walka mniej- 
szości przeciw większości jest zbrodnią, kwestya 
spółeczna „podlega owęmu poszanowaniu większości, 
która jest podstawą wszelkiego nowoczesnego pra- 
wa; wszechstronność życia politycznego jest warun- 
kiem utrzymania stanu federacyjnego. 

Po 10-minutowej przerwie p. Simon odczytuje 
dalej swój wywód 1 dochodzi do kwestyi między- 
narodowej. Twierdzi, że chłopi francuscy, to jest 
ogromna większość ludności, nie chcieli wojny. 
Przystępuje do rebabilitacyi historycznej opinii 
publicznej we Francyi przed i po Sedanie. Mowca 
potępia wychodzące w jego kraju przeciw Francyi 
pisma, broni następnie przeciw tejże Niemców. 
Nie chce on, aby namiętność przytłumiała rozum. 
„Niemcy niemniej jak Franeya nie były panami 
swych przeznaczeń; jódne i druga stały się igra- 
szką i ofiarą ambicyj swych rządów.* Mowca uwa- 
ża p. Bismarka, jako mimowolnego twórcę rzeczy- 
pospolitej francuskiej, podobny on jest do Mefistofelesa 
Goethego, „który chce zawsze złego, a robi zawsze 
dobre“ P. Simon rozwija wiele przedmiotów wy- 
mownie i mądrze i dodaje w końcu: 

„Prawo ludności rozrządzania samymi sobą wyż- 
sze jest nad ich narodowość. Nie ma dwóch mo- 
ralności: innej dla cesarzów, królów, książąt, dy- 
ptomatów, innej dla zwykłych śmiertelników. Jest 
tylko jedna moralność, która powinna wnikać wszę- 
dzie, jeśli nie ma zniknąć wszędzie. Nie może być 
słuszną obrona przeciw napastnikowi, który nie 

' może się bronić. Anveksya, Alzacyi i Lotaryngii 
dokonana pod pozorem obrony przeciw przyszłym 
niebezpieczeństwom, jest czystą tylko i prostą 
zdobyczą. Prawo ludności ich rozrządzania samy- 

mi sobą, zawieszone Siłą, odrodzi się natychmiast 
skoro ta siła istnieć przestanie.“ 

Rozwoju tego przeszło godzinę trwającego spra- 
wozdania słachano bez najmniejszego znużenia i 
co chwila galerya dawała oklaski. Sprawozdanie 
p. Simona z Trewiru było zupełnem kontrastem 

prawie tego wszystkiego, co mówiono na czterech 

jerwszych posiedzeniach. 

Po 5 minutach przerwy p. Goegg zaprzec-a pra- 
wa głosowania powszechnego w monarchiach. 

P. Mathey twierdzi, że sprawa Alabamy i sąd 
rozjemczy wezwany do uregulowania jej jest osią- 
gnętym przez kongres pokoju i wolności skutkiem, 
P. Mathey mówi potem de omnibus rebus et de 
qwibusdam aliis, nawet o swej posiadłości w Pary- 
żu, gdzie jest trzy drzewa, których gałęzie coro- 
cznie obcina, wspomina o cle, następnie o swoich 
królikach i prosiętach zwyczajnych i morskich, (lite- 
ralnie). W drugiej części mowy rozprawia o odwecie 
Francyi, i tak przedmiot przedłuża, że prezes pro- 
si go, aby się skracał: „Jeżeli ciągle żądać pan 
będziesz, abym się skraceł, nie skończę nigdy z po- 
wodu przerw.“ — | 

Odczytany zostaje list p. 
z Berna), w którym mowa jest © sprawie 

lecz nikt nie słacha. 

"P. Lemonnier proponuje kilka zmian we wnio- 
gkach p. Simona i dziękuje Niemcom, którzy trzy- 
mają jeszcze stronę Francji. 

P. Marchand z Berna mówi grube rzeczy gru- 
bym głosem. Czemuż niezamknięto posiedzenia po 
mowie p. Simona? > 

P. Hodgson - Pratt mówi o decentralizacyi rzeczy 
bardzo słuszne i praktyczne. Lecz wpada nieco 
w utopię żądając, dla załatwienia sporu między 
państwami nieustającego rozjemczego trybunału 
„międzynarodowego. 

P. Kohn, korespondent dziennika francuskiego, 
mówi wiele niepotrzebnych rzeczy. 

Pewien Strasburczyk zaczyna wyjaśniać rozmaite 
prawa Miilhuzy i Strasburga, lecz musi mowę swą 
przerwać z powodu spóźnionej godziny i przyjęte- 
go przez większość kongresu żądania zamknięcia. 

Sprawozdawca p. Simon mówi jeszcze, aby o- 
statnie mieć słowo w dyskusji. Gulerya poczyna 
na nowo dawać oklaski, co oburza na dole zwo- 
lenników kongresu. „Precz. Z Wersalczykami|!* o- 
dezwał się głos do galeryi czy do mowcy. Mowca 
w każdym razie bierze go do siebie i Bzydząc z o- 
skarżenia, z bohaterską prawdziwie odwagą w po- 
dobnem miejsca broni Thiersa. Ta zuchwałość je- 
dna mu nowe owacye. 

Jest to ostatnie słowo kongresu. 


Marchand z Paryża (nie 
Cbaudeyg, 


Rozwiązanie 


nieprzewidziane kongresu! dowodzące, że jednak , Lwowa). i 


-umiarkowanie w końcu zawsze staje się silnjej- 
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Prawdziwa Izba- po- | 


Pozostają tylko do zawotowania wnioski sprawo- | 


zdania, co zapewne uskuteczni się bez przeszkody. 
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Kronika miejscowa í aniczna. 


Kiraków 6 października. Ogłoszono dziś wielkie 
trzechdniowe nabożeństwo w kościele Dominikanów, 
ustanowione przez Piusa V na pamiątkę zwycięztwa 
nad Turkami. Była to bitwa morska pod Lepantem w 
zatoce prowincyi greckiej Akarnanii, którą odniósł 
przed trzema wiekami d. 8 października 1571 Don 
Juan d'Autriche na czele flot weneckiej i hiszpań- 
skiej. Przy tej sposobności nadmienić musimy, iż zbli- 
ża się rocznica bitwy chocimskiej stoczonej przez 
Chodkiewicza przed półtrzecia wiekiem. Dnia 7 paździer- 
nika 1621 stanął pokój między Polską a Turcyą pod- 
pisany przez Stanisława Żórawińskiego i Jakóba So- 
bieskiego. Papieże Grzegórz XV i Urban VIII pole- 
cili na wieczną pamiątkę wyprawy chocimskiej święcić 
dzień 10ty października nabożeństwem, które zapisa- 
ne jest w brewiarzu, a z niego ustępy zamieściliśmy w 
oryginale łacińskim w Czasie N. 258 z d. 11 paź- 
dziernika 1853, gdy zanosiło się pa wojnę wschodnią. 

— Wozoraj zakończył życie jeden z weteranów sztu- 
ki lekarskiej i służby publicznej, Dr Józef Placer, 
przeżywszy lat 70. Dr Placer urodził się w Krakowie 
i tu ukończywszy nauki, oddawał się praktyce lekar- 
skiej, w czem rychło zjednał sobie wziętość. W r. 1880 
wyjechał do Warszawy i tak na polu bitwy jak w am- 
bulansach i szpitalach warszawskich oddawał usługi 
rannym, i jako biegły operator otrzymał wkrótce sto- 
pień lekarza dywizyjnego i naczelnego lekarza jednego 
z lazaretów wojskowych w Warszawie. Za powrotem 
do Krakowa zajmował czas jakiś katedrę chirurgii na 
Uniwersytecie i zarządzał kliniką chirurgiczną. Dr Pla- 


przed południem. 

— Kiedy przed dziesięciu 
budowy, a brali w nim udział pp. Popiel, Łepkowski, 
ebrawski, Pokutyński 
141, 142, 149, 159, 162, 185, 192, 198) odwoły- 
wano się na dokumenta świadczące 0 różnych odno- 
wach i uzupełnieniach. Niewątpliwie w gałkach umie- 
szczonych na obu szczytach tego bndynku, znajdą się 
tego rodzaju dokumenta, a przynajmniej odnoszące się 
do odnowy Sukiennic w r. 1647. Najwłaściwiej wypa- 
dałoby zdjąć te gałki teraz, zwłaszcza, że chwieją się 
i spaść mogą, i zdjęte być muszą przy odczyszczaniu 
szczytów, a otworzyć je i zrewidować warto w obecno- 
ści ludzi kompetentnych, a dokumenta odpisać. ub k 

— W lokalu Stowarzyszenia „Postęp rękodz ników 
i przemysłowców“, danem będzie w sobotę „o godz.. Sej 
wieczór przedstawienie teatralne. Amatorowie odegrają 
komedyę Chęcińskiego „Szlachectwo duszy *. Ai 

— Wyszła we Lwowie broszura : „Furopa w chwili 
przez naszego współpracownika Z. L. Dę- 
bickiego. 

— Tomasz Ziółko z Rzaski w powiecie Krakowskim, 
parobek bez służby obecnie, przyszedł wczoraj w połu- 
dnie do Żony swej, która służy pod L. 71 przy ulicy 
Grodzkiej, i posprzeczawszy się z nią, usiłował kozi- 
kiem poderznąć sobie gardło, lecz się tylko skaleczył. 
Odwieziono go do szpitala Ś. Łazarza. 

— Dziś rano przytrzymano Stanisława Sztoka włó- 
częgę z Dobczyc ną kradzieży w sieni domu pod L. 
87 na Kazimierzu. 

— Wczoraj po 10ej wieczór ujrzano ogień na stry- 
chu domu ped L. 91 przy ulicy Łobzowskiej (p. Pie- 
karskiej). Kunegunda Juszczakowna, służąca w tymże 
domu, oddaną została do sądu, jako podejrzana 0 pod- 
palenie. 

— Dziś rano przytrzymano na kradzieży na jarmar 
ku Annę Spytkową, żonę ceglarza z Włosiana w po- 
wiecie Wielickim. 

— Wyszło właśnie z druku ogłoszenie przedpłaty 
na dzieło Dra Władysława Daisenberga pod na- 
pisem: „Dzieje filozofii prawa i państwa, przedstawione 
na tle dziejów cywilizacyi.* Część prospektowa ogło- 
szenia mówi tylko tyle: 

„Praca moja nie jest przeznaczoną dla prawników z 
powołania, lecz jedynie i wyłącznie dla tych wszyst- 
kich, którzy życzyliby sobie obznajomić się z prze 
szłością, a zarazem poznać koleje postępu ludzkości. 
Wprawdzie prawo jest tylko jednym z pierwiastków 
cywilizacyę składających, lecz bezwątpienia prawo ma- 
luje najwybitniej i najzasadniej stan społeczeństwa w 
danej epoce. Zarazem w dziele mojem rozbieram sto- 
sunek, jaki zachodzi między prawem a innemi pier- 
wiastkami cywilizacyi, jak: religią, moralnośnością, u- 
miejętnością, sztuką, tem samem umieszczone tam bę- 
dą dokładne poglądy na dziej» religii, moralności sztuki, 
a zwłaszcza filozofii i literatury u wszystkich ludów, 
które się, czemby to nie było, do pracy ludzkości nad 
postępem przyczyniły.“ 

„ Olbrzymie zadanie podejmuje autor tej historyozofii; 
pierwszy zeszyt da nam przynajwniej skazówkę, jak się 
z niego wywiązać zamierza i zdoła. Dotychczas bowiem 
autor nie dał się jeszcze poznać z prac choćby małego 
rożmiaru na tem polu. i 

— Radzca rachunkowy Teodor Kulczycki upowa- 
żniony został przez ministerstwo oświaty pod d. 22 wrze- 
Śnia jako docent do wykładu o rachunkowości ogólnej 
i państwowej w języku polskim na uniwersytecie lwow- 
skim. 

— Kolegium profesorów lwowskiej Akademii techni- 
cznej przesłało już do Wiednia, jak pisze Gaz. Narod., 
propozycyę względem obsadzenia trzech katedr w po- 
mienionej Akademii, mających w moc rozporządzenia 
N. Pana używać w wykładach języka polskiego. Przed- 
stawieni zaś są: w razie, gdyby Dr Źmurko otrzymał 
katedrę matematyki w Uniwersytecie, Dr Zajączkow- 
ski, profesor Uniwersytetu warszawskiego (krakowianin); 
na profesora budownictwa p. Zachariewicz, szef 
ruchu kolei multańskiej; na profesora jeometryi prakty- 
cznej Dr Zbrożek, zastępca profesora matematyki, 
geognozyi i astronomii na Uniwersytecie praskim. 

— Zeszyt 19ty Przeglądu Lwowskiego mieści w 
sobie: „List O, Hieronima Kajsiewicza z Ameryki* 
(dokończenie listu pietwszego) ; — „Studium literackie 
nad Lamartinem* ' Adama Krechowieckiege; — 
„X. Jan Leopolita* przez X. kan. Polkowskieg0— 
Przegląd literatury historycznej (o dziele niemieckiem 
Dr Izydora Szaraniewicza: „Krytyczny pogląd na dzieje 
ludów karpackich w starożytnych i średnich wiekach *)* — 
„Czy Jezuici zgubili Polskę?“ (c. d.);— „Przymusowe 
szkoły wobec liberałów“ (odpowiedź Dziennikowi Po- 
znańskiemu); — Korespondencya (z Krakowa X. Z. G. 
odpowiedź Dziennikowi Polskiemu); — Kronika: (Zjazd 
delingeryanów w Monachium; Gag. Narodowa; Liga 
Pokoju; p. Kraszewski z Wenecyi i ustawy Towarzy- 
stwa rewolucyjnego w Alfieri; Góra Cenis, z Rzymu i 
$ 


— Gmina Złotniki w- powiecie Mieleckim postano- 


cer był. także deputowanym na sejm krakowski i 
członkiem nieustającej Izby obrachunkowej z sejmu de- 
legowanym. Zasługi) jego podczas wojny o niepodległość 
ocenił rząd narodowy udzieleniem mu oficerskiego krzy- 
ża złotego. Pogrzeb zmarłego odbędzie się w sobotę 


laty toczył się w dzien- 
nikr naszym spór o styl Sukiennic tudzież o czas ich 


(Czas z r. 1861 Nr. 132, 138, 


CZAS z Soboty: 7 Października 1871 


ny, sprawić sprzęty, płacić nauczycielowi 175 złr. ro- 
cznie, dostawiać drzewo, którego właścicielka hr. Karolina 
Tarnowska z Chorzelowa zobowiązała się dostarczać w 
materyale albo w pieniądzach. Taż właścicielka poda- 
rowała na rzecz szkoły grunt pod dom i ogród. 

— Ministerstwo handlu zniżyło ponownie opłatę porto 
od listów do Zjednoczonych Stanów Ameryki północnej 
i odwrotnie; mianowicie list zwycza jny adresowany przez 
Belgię i Anglię opłacać się będzie 15 c., przez Hamburg, 
Bremę i Szczecin 13 c.; za listy niefrankowane ze 
Stanów Zjednoczonych wynosi opłata 30 albo 25 c., 
według tego, którą drogą idą, : 

— Donoszą z Chelsea (jedno z najdalszych przed- 
mieść Londynu) 5go b. m., iż w tamecznych olearniach 
zaszło 14 wybuchów , skutkiem czego 13 ludzi jest 
ciężko ranionych. 

— We wtorek spałił slę żywcem w Brukselli za- 
możny obywatel nazwiskiem du Bois de Bianco, 63-letni. 
Miał on zwyczaj palić cygaro w łóżku. Służący opu- 
ścił go, gdy się układł z cygarem w nstach o Llej 
wieczór. Nazajutrz nie słysząc dzwonka, po długiem 
czekaniu zdecydował się iść do pokojów pańskich. 
W pierwszym już uczuł dym, a gdy otworzył drzwi 
następne, buchnęły na niego kłęby dymu, które go 
pozbawiły przytomności, tak, iż upadł. W tej chwili 
ujrzano płomień wydobywający się z pokoju. Ciało 
p. du Bois było spalone prawie na węgiel w postaci 
siedzącej, zdaje się zatem, że chciał się zerwać z łóżka. 
Zwolna tliła się pościel, a dopiero za otwarciem drzwi 
płomienie buchnęły. ; 

— W sobotę dnia 7 października, Jedno słowo do 
ministra , komedya w 1 akcie A, Langera, przełożył 
z niemieckiego W. K. Ch., Z małej chmury wielki 
dćszcz, komedya w 1 akcie z francuskiego, Léona Go- 
zlana i Chłopi arystokraci, obrazek ludowy w 1 akcie 
ze śpiewkami, przez Wł. L, Anczyca. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 
otwarta codziennie od godziny Ilej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent. 

— Dzień 5 października pochmurny a zimny; ter- 
mometr od 39.2 doszedł tylko do 70.2 R. Barometr 
jeszcze zwolna idzie w górę; dnia 6 października o go- 
dzinie 6ej rano stan jego był 330,17, termometru -+ 39.8 R. 
Wiatr północny zimny. 

— W sobotę dnia 7 października, Śej Justyny panny 
męczenniczki. . 


RETETE ER NA EASE 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bochnia 2 październia. Pszenica 5'25, żyto 4*20 
jęczmień 2'80, owies 1:60, groch 5'25, ziemniaki 1:30, 
bób-4*25, siano 1:20, konicz 1-40, słoma —'75 cent 
drzewo twarde 1275, miękie 10:50, mas okowita 1—* 
funt masła —*50. 


Nowy Sącz 28 września. Pszenica 5'25, żyto 
4:03, jęczmień 3:40, owies 1:70, ziemniaki 1:40, słoma 
—'80, siano 1:60, drzewo twarde 8'—, miękie 5—, 
funt masła —'45, mas okowity —'50. 


W% adowice 2 października, Pszenica 5'75 do 5:85, 
żyto 4'63 do 4'76, jęczmień 8:10 do 3:15, owies 1*70 
do 1:75, ziemniaki 1:60, furt mięsa —24, drzewo 
twarde 8*—, miękie 5*50. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskićj z dnia 5 października. 


Posady: Dwóch profesorów matematyki i fizyki w gi- 
mnazyum wyższem W Czerniowcach, podania do 18go paź- 
dziernika. s i r 

Licytacye: D. 17 listopada w sądzie kraj. lwowskim 
przymusowa sprzedaż 6774 zł. intabulowanych na dobrach 
Radruż, Smolin i kolonii Smolin.— D. 16 paźdz. w sądzie 
pow. w Dąbrowy sprzedaż realn. N. 60 w Hubienicach.— 
W dyrekcyi szpitala powszechnego we Lwowie licytacya przez 
oferty do 1 listopada na dostawę różnych potrzeb dla tegoż 
szpitala.— D. 12,'16 i 18 października w zarządąch maga- 
zynów wojskowych w Czerniowcach, Tarnopolu, Śniatynie i 
Tyśmienicy licytacya przez oferty pisemne celem dostawy 
różnych potrzeb do magazynów wojskowych.— W pow. dyr. 
skarbowej we Lwowie 11 1 12 października licytacya celem 
wydzierżawienia dochodu z podątku konsumcyjnego w ośmiu 
miejscowościach, i > à 

Zawiadomienia: Sąd kraj. krakowski o pozwoleniu 
na egzek. sprzedaż 3000 złp. zaintabulowanych na rzecz Lu. 
dwika Bogackiego na realn. N. 14 W Krzeszowicach , kura- 
torem wiarzycieli Dr Wilkosz, komisarzem sądowym nota- 
ryusz Muczkowski. — Sąd obw. W Złoczowie o wciągnieniu 
w rejestr firm handl. pojed. prokury Karola Rubla udzieło- 
nej przez firmę „Dawid Rubel w Brodach*.— Sąd kraj. lwow- 
ski o uznaniu Kfroima Metha za obłąkanego, kurator To- 
biasz Meth.— Sąd pow. w Gródku 0 uznaniu Antoniego Ja- 
checia rolnika z Rodatycz marnotrawcą, kurator Tomasz 
Jacheć. — Sąd obw. w Samborze 0 otwarciu konkursu na ma- 
jątek ruchomy i nieruchomy Pawła i Magdaleny Juśków 
właścicieli realn. w Samborze, kierownictwo upadłości po- 
wierzono radzcy sądu krajowego p. Schenkowi, zawiadowcą 
masy ustanowioąo Dra Aleksandra Janowskiego w Samborze, 
zgłoszenie pretensyj do 15 listop; z, SĄA kraj. lwowski Mle- 
czysława Jurjewicza lub jego spadkobierców, iż dla części 
dóbr Biała, zwanej Mandataryą utworzono oddzielne ciało 
tabularne, za właścicielkę którego zaintabulowano p. Wikto- 
ryę Bołobońską, kurator nieobecnego Dr Guoiński. — e 
krajowy lwowski Ignacego Morawskiego o mianowaniu C An 
kuratorem Dr Wolskiego w sprawie z Feliksem i Wiktoryą 
Armatowiczami. 


Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go października 

HOTEL SASKI: Marya Trembicka z siostrą z War- 
szawy, Aleksander Rodkiewicz kupiec z Warszawy, Lu- 
dwika Puszkinowa z Litwy, Olimpia Grocholska z córką 
z Tarnowa, Wincenty Rulikowski z Wołynia, Ksawery 
Skrzyński wł. d. 7 familią z Wiednia. 

HOTEL DREZDENSKI: Bar. Julia Borowska właśc. 
dóbr z Galicyi, Bogumiła Szwantow ska właśc. dóbr z 
Poznańskiego, Aleksaadra Kuczyńska. właś. dóbr z Kon- 
gresówki, Balbina Rubachowa 2 Częstochowy, Walery 
Tokarz inżynier z Częstochowy. 

HOTEL POD ROŻĄ: M. Krytowa z Rosyi, R. Wee- 
ber kupiec z Wiednia, F. Przychocki z Galicyi, Hertan 
Ebel kupiec z Berlina, A. Heinrich Dr med. z War- 
szawy, A. Frentzel z Karwina, bar. Karol Ripp kapitan 
z Wiednia. : 

HOTEL POLLERA: M. Grosser kupiec z Bielska, 
A. Gorczycki z Woli, F. Fasal kupiec z Opawy, Ci- 
szewska wł. dóbr z Kongresówki, J. Kexnstein kupiec 
z Pesztu, K. Bek kupiec z Wiednia, W. Borkowski 
wł. dóbr z Kongresówki, Sigheim kupiec z Prus, Schle- 
singer kupiec z Prus, Erlich kupiec z Prus, Rylski 
właściciel dóbr z Galicyi, E. Meyer kupiec i A. Fried- 
länder kupiec z Bremen, Żelińscy bracia wiaśc. dóbr z 
Galicyi, S. Linowski właściciel dóbr z K ongresówki, 
J. Wiesgereiter, E. Schmid i P. Przicha z Wiednia, 
M. Luxenberg z Wrocławia, M. Wysocka z Warszawy, 
M. Kuszczewski właścicieł dóbr z Kongresówki, A. Kier- 
wiński z Warszawy, K. Widerspik i H. Heim z Norym- 
bergi, Franciszek Link z Komarna. 


— 


Nadesłane. 
(Podziękowanie.) 
Jej Ekscelencyi Jaśnie Oświeconej z książąt San- 


l wila założyć szkołę trywialną i utrzymywać dom szkol- guszków hrabinie Potockiej z Kancuta, Arcybract po Ró- 


żańca Śgo w Gniewczynie, składa najuniżeńsze podsię- | Madryt 2 paźdz. Na posiedzeniu kortezów 
kowanie za dar „dwóch pięknie rzeźbionych posągów ; Bugallal protestuje przeciw zgromadzeniu dzisiej- 
Śgo Jacka i Śej Katarzyny Seneńskiej, do Ołtarza szemu izby, albowiem było ono zapowiedzianem na 
Różańcowego w Gniewczynie, dłuta p. Wyspiańskiego wczoraj. Hevia zapowiada interpelacyę o Inter- 


z Krakowa, przez usta Promotora tegoż Bractwa X. A. 
Dzikowskiego. 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez le- 
karstw i kosztów Revalesciere du Barry z Londynu. 

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Hevale- 
sciżre du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy- 
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 


wodną puchlinę, tebrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w | 


uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 
Wyciąg z 72,000 świadectw [o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 57,942. Glainach 14go lipca 1867. 
Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy- 
zdrowienie z okropnych cierpień ua god si i nerwowych. 
Jan Godez, wikaryusz probostwa Glainar 
$ p. Unterbergen pod Klagenfurtem. 
Swiadectwo Nr 62,914. Weskan 14go września 1868. 
Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków 
na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie, 
jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy 
Pańską Revalesciere, dziękuję Panu Bogu i Panu za ten 
śliczny wynalazek, który dla mnie tak dobryczynnym się 
okazał. Franciszek Steinmann. 
Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
za niż lekarstwo. W puszkach zawierających Y, fanta 1 złr. 
f c, 1f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c, 5f. 10 złr., 
120 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatće w tabliczkach 
i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent., na 24 filiżanek 
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 12.0 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr. 576 filiżanek 
|36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu Wallfischgasse Nr 8; w Krakowie Jakób 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda i 
Józef Trauczyński aptekarz pod „Gwiazdą*; we Lwowie 
Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie- 
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym. 


Wraegiąd Polityczny. 


1 


Lata 


Depesze Telegraficzne. 


Herno 5 października. Rozpoczęto obrady nad 
projektem ustawy o zaprowadzeniu reprezentacyj 
powiatowych ; jutro ciąg dalszy tychże obrad. 

Darmstadt 4 października. Obrady zjazdu 
niemieckich protestantów rozpoczęły się dzisiaj. 
Na porządku dziennym były rezolucye uchwalone 
przez zgromadzenie delegatów, tyczące się dogma- 
tu nieomylności i zakonu Jezuitów. Prof. Blun- 
tschli (ajent pruski. Red.) uzasadniał rezolucye; 
wyjaśniał on dzieje zakonu Jezuitów, jego dzisiej- 
szą organizacyę i działalność, a w końcu zwrócił 
się przeciw twierdzeniu, iż Jezuici zostają pod o- 
pieką ustawy o stowarzyszeniach. Każde prawo, 
którem się ktoś zastawia, podlega powszechnemu po- 
rządkowi prawnemu; a podobnie jak utrzymujący 
niewolnikó*» nie może się powołać na wolność o- 
sobistą, tak zakon Jezuitów nie może się wspierać 
na wolności stowarzyszania się. Mowca żąda na 
podstawie konstytncyi związkowćj zakazu zakonu 
Jezuitów. Obie rezolucye zostały przyjęte. 

Karlsruhe 4 paź iziernika. Królewicz Pruski 
wyjechał dziś rano z żoną i siostrą (w. ks. Ba- 
deńską) do Alzacyi dla obejrzenia pobojowiska w 
Weissenburgu i Wörth. Powrócą dziś wieczór. 

Paryż 3 października. Sąd wojeuny wersalski 
wydał następujące wyroki: Manteau, redaktor 
(pism wyuzdanych) uznany winnym podburzania do 
wojny domowćj i udziału w zamordowaniu arcybi- 
skupa Darboy, skazany na śmierć; Gromier dzien- 
nikarz, na 6 miesięcy więzienia i 500 franków 
grzywny; Barbier i podpalaczki Bonnefoy i 
R oju be rt na prostą deportacyę; Lavieux uwo|- 
niony. Zaocznie skazani na śmierć: Brunel, 
Chavanon i Lalande. 

Faæryá 3 października. Trzeci sąd wojenny 
skazał Barbiera za rozpuszczanie fałszywych 
wiadomości na 1000 fr. grzywny. 

Paryź 3 października. Wbrew twierdzeniom 
dzienników, zapewniają, że książę Broglie prze- 
bywa w Londynie. Zaprzeczają doniesieniom, ja- 
koby rząd fcancuski żądał od Szwajcaryi wydania 
pewnych członków Komuny zbiegłych tamże. 

iaryźż 3 października. Rokowania z Niemca- 
mi zbliżają się do końca. Hr. Arnim posłał dziś 
do Berlina depeszę z warunkami dającemi się 
przyjąć. Le Temps obawia się, aby kanclerz nie- 
miecki nie wzbraniał się uznać warunku postawio- 
nego przez konsorcyę bankierską, że 650 milionów 
weksli nie mogą być eskontowane przed terminem. 

Marsylia 3 października. Sąd wojenny stoso- 
wnie do wniosków sprawozdawcy i komisarza rzą- 
dowego uznał niewinnymi dawnego prefekta Nizzy 
Baragnon i redaktora dziennika Z’ Egalitć Geot- 
froy, oskarżonych o rozpuszczanie fałszywych wia- 
domości. 

Bruksella 4 października, wieczór. Echo du 


= |parlament donosi, że po warsztatach fabrykantów 


pojazdów w Brukselli rozdawano, drukowaną ode- 
zwę do robotników, zwołującą ich na niedzielę dla 
utworzenia towarzystwa „oporu i opieki.* 

Rzym 2 października, Rocznica plebiscytu by- 
ła obchodzoną rozdaniem nagród w szkołach miej- 
skich, Odbyło się ono na placu Kapitolu w obe- 
cności ministra Lanzy i wielu osób. Placidi 
miał mowę. Uczniowie Śpiewali chór, który wywo- 
łał oklaski. — Miasto przystrojone. Porządek panu- 
je wszędzie. 

Rzym 3 października. Profesorowie uniwersy- 
tetu rzymskiego otrzymali wezwanie do złożenia 
we czwartek przysięgi politycznćj. — Krolowa Ho- 
lenderska w podróży do Neapolu przejedzie przez 
Rzym incognito. 

Rzym 4 października. Pełnomocnik francuski 
margr. Sayve przybył tu i przyjmowany był przez 
ministra spraw zagranicznych. 


Rzym 4 października. Według sprawozdania | 


| nationale. Capdebon czyta sprawozdanie o u- 
mowie z bankiem paryskim. Następnie wybiera- 
|no do biór. King-Gomez przedstawia budżety 
| wyrównane, które wynoszą 599 milionów. Oszczę- 
|dności wynoszą 136 milionów. Rząd zrzeka się 


jpodatków od trunków. Naznacza on 6%, dodatku ` 


|do opłat od osób i towarów na kolejach żelaznych. 
Inny podatek ustanowi się na dług publiczny, li- 
cząc w to akcye i obligacye; płace urzędników pań- 
stwa, urzędników municypalnych i prowincyonał- 
nych będą uszczuplone. Martero Rios czyta pro- 
jekt budżetu duchowieństwa wynoszący 31,147,053 
pesetów, zmniejszający liczbę dyecezyj i nakładają- 
cy na gminy i prowincye część ciężarów utrzyma- 
nia duchowieństwa. 

Madryt 3 paźdz. Zgromadzenie członków wię- 
kszości kortezów, na którem było 120 deputowa- 
nych, trwało do godz. 3%/, rano. Sagasta żądał 
kompromisu; chciął on kandydatury swojej zanie- 
chać, jeśli Rivero tojsamo uczyni, i wniósł, aby 
pestawić innego kandydata. Minister Zorilla o- 
parł się temu. Roja wniósł, aby większość orze- 
kła; poczem uchwalono kandydaturę Rivero 67 
głosami przeciw 5. Dzisiaj odbędzie się wybór. 

Madryt 3 paźdz. Sagasta wybrany został 
dziś na posiedzeniu kortezów prezesem 123 gło- 
sami; przeciwnik jego kandydat rządowy Rivero 
otrzymał tylko 113 głosów. Prezes ministrów 0- 
świadczył, że gabinet poda się do dymisyi. Korte- 
zy postanowiły odroczyć się aż do rozstrzygnięcia 
kwestyi ministeryalnej. 

Madryt 4 psździernika. Król naradzał się 
wczoraj wieczór z Sagastą i Santa-Cruz, 
którzy mu radzili powierzyć Esparterze utwo- 
rzenie gabinetu. Sagasta oświadczył, iż obejmie w 
nim jedną tekę. Teiegrafowane do Espartery; od- 
powiedź jego nie nadeszła. Sądzą, że tenże odmó- 
wi ofiarowanej sobie misyi z powodu podeszłego 
wieku. Wczoraj wieczór wyprawiono Zorilli se- 
renadę; kilka grup ludu powitało go oklaskami, 
wołając: „Śmierć zdrajcom!* i chciało iść do pa- 
łacu. Zorilla jednak sprzeciwił się temu, mówiąc, 
że jest jeszcze ministrem i będzie umiał utrzymać 
porządek. Progresistowska Tertulia udała się in 
corpore do Zorilli, aby mu powinszować i ofiaro- 
wać energiczne wsparcie swoje; oświadczyła ona 
zamiar telegrafowania do tertulij prowincyonalnych 
z wezwaniem, aby wyraziły przychylność swoją do 
objawów tertulii madryckiej w duchu idei rady- 
kalnych. 


„ Wszystkie symptomata zdają się zapowiadać 
bliskie zamknięcie obecnych sesyj sejmowych. Nie 
wiemy jeszcze, czy termin ciągle powtarzany 14go 
b. m., ma się dotyczeć wszystkich sejmów, czy też 
będą jakie w tej mierze wyjątki. W każdym razie 
sejm nasz niewątpliwie usiłować będzie choć jedną 
z ważniejszych spraw krajowych ukończyć: radzi- 
byśmy nie wątpić, że tego dokonać potrafi. 

Układy prasko - francuskie mają być bliskiemi 
końca. Pouyer-Quertier miał wyjechać do Berlina 
dla ułożenia się co do dalszej spłaty kontrybacyi. 
We Francyi głównie się zajmują wyborami do 


tystowskie świadczą o sile tego stronnictwa. 

Parlament niemiecki zbierze się w połowie paź- 
dziernika, i jak utrzymuje . Provinzial Corresp., 
nie będzie trwał długo; najwążniejszym przedmio- 
tem jest budżet na r. 1872, przy czem pierwszy 
raz będziej izba obradowała nad budżetem woj- 
skowym całych Niemiec, przynajmniej co do ogóła 
wydatków. Także przyjdzie pod rozbiór użycie 
kontrybucyi francuskiej i utworzenie skarbu wo- 
jennego. Inne projekta odłożone są do sesyi wio- 
sennej. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 6 paźdz. Sekcya szkolna Rady miej- 
skiej uchwaliła: pozwolić, sby w kościele S. Salwa- 
tora w ratuszu odbywały się nabożeństwa „staro- 
katolików.“ — N. fr. Presse dowiaduje się, że mi- 
nister skarbu zamierza oddać pod rozporządzalność 
banku narodowego wielkie zapasy srebra i złota 
dla tymczasowego powiększenia zapasu szlache- 
toych metali. — Sejm Dolnej Austryi odrzucił pro- 
pozycye rządowe tyczące się zmiany ordynacyi 
krajowej i sejmowej, wszystkiemi głosami prócz 
dwóch. 

Linz 6 paźdz. Namietnik zawiesił uchwałę Ra- 

dy miejskiej o nielegalności wydzisła krajowego, i 
zastrzega sobie dalsze postaaowienia. 
, Paryż 5 paźdz. Mac-Mahon protestował w 
imieniu swojem i wojska przeciw doniesieniu, iż 
niektórzy oficerowie wznosili toast na cześć Na- 
poleona. 

„Paryż 5 paźdz. Na dzisiejszym posiedzeniu 
nieustającej komisyi zgromadzenia narodowego pod 
prezydencyą Grévy, nie znajdowali się ani Thiers 
ani inni ministrowie. Le Soir mówi, że narady 
rozciągały się do położenia kraja wobec Niemiec, 
do stosanków z Włochami, sprawy klasztorów w 
Rzymie, reorganizacyi wojska i obowiązkowej służ- 
by. Minister skarbu Pouyer Quertier wyjechał 
wczoraj wieczór do Berlina. Prusacy zaczęli opu- 
szczać departament Oise. 

Londyn 5 października. Mundella propo- 
nuje, aby spór zachodzący między fabrykantami a 
robotnikami oddany był pod rozstrzygnięcie sądu 
rozjemczego z równej liezby fabrykantów i robo- 
tników złożonego. Morning Post dowiaduje się 
z Berlina, że Bawarya i Baden nie będą miały 
własnej reprezentacyi za granicą, gdy natomiast 
Wirtembergia i Hesya zachowają dotychczasowe 
| poselstwa. 

Belgrad 4 października. Wydział skarbowy 
sejmu ukończył obrady nad budżetem, i takowy 


Kursa. Wiedeń 6go paźdz. god. 2 min. — 


rad departamentowych, przyczem agitacye bonapar- 


| duńską Tyrą, jest zaprzeczoną. i 


świeżo rozwiązanej komisy! obrony krajowej, przed-;50,, zjedn. dług państwa banku 5795. — Zjedn. 
łożonej ministerstwu wojny, koszta fortyfikacyj dług państwa w srebrze 68-30. — Losy z r. 1860 
obliczone są na 142 milicny, a koszta powiększe- 9g:— — Akcye banku 767— Akcye kredytowe 
nia materyału wojennego i megazyrów artyleryj- 288'60. — Londya 118'20. — Srebro 11:50 — 
skich na 41'/; milionów. | | Dukat 5.68. — Lombardy 197:80. — Losy z roku 

Florencya 3 października. Poseł frapeuski 1864 13625 — Akcje franco-austr. 119—, — 
hr. Choiseul ma tu przybyć dla wręczenia li- Napoleony 9'46'/,.Akcye kol.gal. Karola Ludwika 
stów odwołujących go, gdyż przeznaczony jest on 26050. — Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 16975 — 
na posła do Berlina. Ake. kol. półaoc. -wschod. 159:50.— Akcye banku 

Londym 4 października. Times potwierdza, związków. (Vereinsbank) 112—. — Akcye banku 
że bank paryski zjednoczy się z: bankiem bolen- jeneral. —*—, — Kenta w srebrze 68-20. — Oblig. 
derskim w Paryżu będącym. — Gladstone Wy- jndemniz. gal. 7475. — Akcye banku wiedeń. dla 
stąpi 21go b. m. w' Greenwich przed wyborcami obrotu ogołn.180—. Akcye anglo.-banku 25260. 
swymi z mową. Usposobienie giełdy: spokojne. 

Londym 5 października. Wiadomość o zamie-, 
rzonem małżeństwie księcia Artura z księżniczką 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 
Antoni Kłobukowski, 
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(1431) 


d 
Jozef Placer 
Doktór medycyny i chirurgii, 
Lekarz ordynujący w szpitalu Ś. Ła- 
zarzą, Kawaler krzyża złotego pol- 
skiego, Lekarz dywizyonowy b. wojsk 
polskich, Naczelny lekarz szpitala 
wojskowego w Warszawie, b. Repre- 
zentant na sejm Krakowski, b. Czło- 
nek komisyi sejmowo-skarbowej, b. 
Członek Izby obrachunkowej nieusta- 
jącej itd, itd. 
przeżywszy lat 70, opatrzony ŚŚ, Sa- 
kramentami, w dniu 5 Października 
1871 r. zasnął w Panon. 
Pozostała żona zaprasza Krewnych, Kole- 
gów zmarłego, Przyjacioł, Znajomych i po- 
bożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok 
z domu pod L. 17t przy ul. Gołębiej wyż- 
niej w Sobotę dnia 7 Pażdziernika o godz. 
10 z rana do kościoła Arehiprezbiteryalnego 
N. Panny Maryi, a po odbytem 
Nabożeństwie żałobnem 
na miejsce wiecznego. spoczynku. 


Za duszę ś. p. 
JADWIGI z HOMOLACZÓW 


Chrzanowskiej, 


zmarłej w Prusach zachodnich w ma- 
jątku swoim Trzcianku dnia 11 Paź- 
dziernika 1870 r., 
odbędzie się jako w rocznicę śmierci 
Nabożeństwo żałobne 
w KOŚCIELE N. P; MARYI 3 
we Środę dnia 11go Października 
o godz. 10ej z rana, 1 
na które w żalu pogrążeni rodzice 
krewnych, przyjaciół i pobożną Pu- 
bliczność zapraszają. 


(1435-2-3) 


Zaprosiny do przedplaty 


Boje polskie i przygody 
żołnierskie 


przez 
K. S. Bodzantowicza. 


Dzieło to ukáże się z druku do 1go Gru- 
dnia 1871 r. — do czasu tego przedpłata 
nań wynosi X talar, po wyjściu zaś H 
talar 15 sgr. 

Wszystkie Księgarnie przyjmują na to 
dzieło zamówienia. 


KSIĘGARNIA 
J. E. Żupańskiego 


w Poznaniu. 


KSIEGARNIA 
Juliusza Wildta 


w Krakowie, i 
poleca przy zbliżającej się porze zimowej 
swą obficie zaopatrzoną i nowemi dziełami 

bez przerwy pomnażaną 


Wypożyczalnię nut i książek. 


Warunki abonamentu udziela bezpłatnie. 


Taż Księgarnia przyjmuje |% 


prenumeratę na wszystkie czasopi- 
sma, dzienniki mód i t. d. wychodzące w 
kraju i za granicą, i zamówienia w naj. 
krótszym czasie uskutecznia. 


Obwieszczenie. 


L. 19078. (1388-3-3) 

W depozycie Magistratu znajduje się 
bilet pruski bankowy wartości talarów 
25, który w Krakowie znaleziony został. 


Magistrat, w zastosowaniu się do przepi- | BĘ 


sów ustaw cywilnych, wzywa niewiado- 
mego właściciela, aby po odbiór tego 
banknota w przeciągu jednego roku zgło- 
sił się, i własność onego udowodnił, po 
upływie bowiem tego terminu z bankno- 
tem tym wedle prawa postąpionem będzie. 
Z Magistratu kr. gł. miasta 
Kraków d. 11 Września 1874 r. 


Dla handlujących losami. 


Brunświckich losów, jakoteż 
wszelkich innych papierów loteryjnych do- 
starcza podpisany odsprzedającym z ra- 
batem. Plany bezpłatnie. 


G. Daubert jun. 


w Brunszwikn, Poststrasse Nr. 6. 


Dobra Dabrowa z Klimkówką, 


w obwodzie Sądeckim, przy gościńcu 
i Dunajcu, od Sącza '⁄% mili, mają 260 
morgów najlepszej ziemi, 81 morgów bu- 
kowego a 205 morgów miękkiego lasu. 
Obszar przeszło 650 morgów. 

Gorzelnia piątrowa z maszyną, wolar- 
nia murowana na 100 wołów, dom dość 
obszerny nowo restaurowany, reszta bu- 
dynków w Dąbrowej w dobrym stanie; 
zaś w Klimkówce potrzebują reperacyj. 
Propinacya 500 złr. Dobra te każdego 
czasu dla podziału familijnego sprze- 
dane będą. 

Nafta wiaoczna.— Kolej żelazna z sta- 
cyą w Nowym Sączu jest tylko kwestyą 
czasu, 

„Bliższa wiadomość za opłatnemi lista- 
mi pod lit, A. M. w Gołąbkowi- 
cach, poczta Nowy Sącz, 


Wydawca 


(1427-1-3) 


(1379 2-18) | ŻĘ 


(1382-3-3) | gz iw Krakowie: p. Dr. Sawiczewski aptekarz, p. H, Trauczyński apt, p. M, Jawornicki, p. J 


Jahn ip. Jakób Goldwasser przy vlicy Grodzkiej pod Nr. 70 — we lLwowie: p. C. Schubuthk, p. F 
W. Królikowski, p. ÆA. Berliner, p. Z. Rucker i pani Klein wdowa. 
w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
„ Drohobyczu p. Kleczkowski. 
„ Glinianach p. Heim. 

„ Husiatynie p. A. Sadtlberger 

„ Jaworowie p. L, Lachowitz apt., 

» Jarosławiu p. J. Rohm. 

„ Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
czyński i p. Olszański. 

„ Kołomyi p. Daw. Kramer. 

„ Limanowie p. Ant. Müller apt, 

„ Monasterzyskach p. Lipschütz. | 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy Olej tranowy 


najczystszy 1 pajskutec i ża 
r Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowćj używa się Z najlepszym skutkiem w słabościach pieriowych i płuco-R8R 
M wych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.* Leczy najzastarzalsze cierpienia. podagryczne i rewmatyczne, również jak i chrouicznegę 


(1420-2-3) Potyezka głodowaga 


Stanisław hr. Tarnowski. 


NE” CHLEB %6 


tak zwany 
f Aleksandrowej 
jest do sprzedania codziennie świeży w 
godzinach pópołudniowych, w bochenkach 
po 25 centów, przy ulicy Ś. JANA Nr. 292 
w Domu zleceń i Składzie nasion Józefa 
Jerzmanowskiego, wchód od przecznicy. 
(1432-1-3) 


Wyprzedaż Szkółki owocowej. 


W najlepszych gatunkach drzewka owo- 
cowe, dziczki i róże, tylko do 20 Października 
de nabycia przy ulicy Brackiej Nr. 163. 

(1411-3-3) J. Dumaire. 


Mieszkanie 


na Iszem piętrze, 


z meblami lub bez, składające się z 3 pokoi, 

przedpokoju, kuchni, piwnicy i strychc, 

jest do wynajęcia od igo 

Listopada b. r. na pół roku 

Bliższa wiadomość -przy ulicy Z wierzy- 

nieckiej Nr. 92/361 dom p. Herteugo. 
(1424-2-3) ' 


(Nadesłane). 
——— (1030-18-24) 


Upraszam o nadesłanie powtórne Pań- 
skiej wybornej maści, niszczącej odgniotki 
w 10 minatach. 


Demeter Raszlawicz, 
Gabriela H. Berger, 


Odebrawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań tak publicznych jak i 
listownych „za maść mego wyrobu, niszczącą 
odgniotki w lOciu minutach, * ośmielam się 
takową Szanownej Publiczności polecić,— 
Podpisany utrzymuje również wszelkie le- 
karstwa specyficzne, tak krajowe jak i za» 
graniczne, 


Józef Trauczyński, 
Aptekarz w KRAKOWIE przy. ul. Flo- 
ryańskiej „pod Gwiazdą.“ 
Składy tejże maści utrzymują we Lwo- 
wie p. Piotr Mikolasch apt., — w Brodach 
p. Kullak apt.,— w Czerniowcach p. Alth 
apt-—w Poznaniu p. Dr. Mankiewicz apt. 


Wyszczególnione medalem 
nagrody na paryzkiej wystawie 
świata w r. 1855, 


$ » BEP" Główny 


w Białe) Kćler apt., J. Bergar i 

SB Rechert apt. i 
„ Brzeżanach p. B. Fadenhecht i 
p. Zminkowski. 

„ Brodach p. Ed. Liska apt., p. 

E. Grimspann i p.M. S. Franzos. ` 

Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 

SS, Chorostkowie p. Fel. Roszkie- 

s wicz apt. 

SA, Czerniowcach p: Ign. Schnirch, 

i p. Agopsowicz. 


A wyrzuty skóry. 


AIN AANAND INAN ANAN NANA N, j 
ANAN Z MAN e AON 
SAW 8 ky w Aa SN DIN A N A Gy A CEA ka 


| Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę za; 
iwierający, dla rozroźnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną. 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a. 
Sc Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-f 
ZAzaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te.przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazi 
iw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach Serca, przy półgłowyboach, uderzeniach krwi, reu-ji 
gam atycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do hieteryi, hi; okondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,$ 
>a najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. 


ej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domiewzków sii 
Mi znajdnje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. | : IE. 
D Każda faszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. SA4 
Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania, 


CZAŃ z Soboty 7 Października 1871 


ROSŁA 


. e 
Obwieszczenie. 

Nr. 15816, (1389-3-3) 

W miesiącu Czerwcu 1871 r. znale- | 
zione zostały w Krakowie dwa Losy mia- 
sta Bukaresztu, które się w depozycie 
Magistratu znajdują. Magistrat, postępu- 
jąc w duchu ustaw cywilnych, wzywa 
niewiadomego właściciela, aby się po od- 
biór takowych w przeciągu roku zgłosił, 
udowodniwszy prawo własności; po upły- 
wie tego terminu z losami znalezionemi 
wedle prawa postąpionem będzie. 


Z Magistratu kr. gł. miasta. 
Kraków d. 11 Września 1871 r. 


trwałe i złudne, podo- 
Ç y bne do prawdziwych, wy- 


Raccahout arabskie 


p. Delangrenier w Paryżu. 


Środek ten potwierdzony przez francuską 
akademię lekarską, leczy słabości źołąd- 
ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, 
zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i cho- 
rób. epidemicznych. | (1456-1-12) 

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w Kra- 
kowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwo- 
wie w aptece p. Mikolasza i w cukierni pp. Zmu- 
dzińskiego i Kosteckiego — w Warszawie w skła- 
dach materyałów aptecznych PR. Gallego i Spies- 
sa — w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. 


Ces: kr. 7 . 


RR. 


KAROLA LUDWIKA. 
OBWIESZCZENIE. 


Wa dniu 4 Pazdziernika br. 
otwartą będzie część drogi żelaznej PRZECZYSZCZAJĄCE KREW 
PP. MONTREUIL w PARYŻU. 


z Tarnopola do Podwołoczy$k, siog se rto ines 
sapaa Aae payeo kei A a Eei siły 

x [4 i e è i o razni e 

dla publicznego użytku wedfug rozkładu jazdy od|ściwyćh wszelkim środkom goyoh, wła 


ściwych wszelkim środkom eang ew CZySZ- rabia po umiarkowanych 
+ > 3 e ż r , dziaTa tonicznie na o ślu- 
dnia 1 Grudnia 1870 r. obowiązującego. Pośrednie zowa iota pere 
stacye 


ł cenach; tudzież wszelkie plombowanie i 
ela iw TEMIS, T Zapłaują je leka epet operacye zębów z jak najmniejszym bo- 
Borki wielkie 1 Bogdanówka (Kamionki) 
syni 21 i k A W Krakowi t AB ńskiego, — 
upoważnione są do przyjmowania osób, pakunków, |,, Lwowie w aptece p. Mikolascha. — w Skia- | Larnowie. p 
Ordynuje od godziny 12ej do 4Ej. 


WINO TONICZNO- 


dzących. (1058-1224) |ctwa w domu pana Dobrzańskiego. w 


myślnym skutkiem w słabościach udzielających |lem uskutecznia w swoim dentystycznym 
przesyłek pospiesznych i towarów; przestanek Maksy- |220 materyatów aptecznych pp. Gallego i Spies- 


ię, niedawnych i łych, iw wyrzu- ; 
gg ARA i "rdalalnym E woja sęk Zakładzie J. A. Hasser, Doktor 
> j k , h * sa w Warszawie. 
mówka zaś tylko do przyjmowania osób i pakunków, 
Lwów d. 3 Października 1871 r. 


wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pocho- |medycyny i chirurgii, Magister położni- 
Dyrekcya Ruchu. 


Sprzedaż bydła rasowego w dobrach 
arcyksiążęcych Zywieckich. 


W dobrach arcyksiążęcych Żywieckich mają być jałówki 
i buhajki od % do 1%, roku, tak z czystej krwi szwajcarskiej, 
jakoteż z krzyżowania ze styryjskiemi (Miirzthaler) pochodzące, 
de końca Pazdziernika 1871 roku sprze- 
dawane. 


Chęć kupienia mający mogą takowe na folwarkach rzeczo- 
nych dóbr obejrzeć. : 


Dyrekcya dóbr arcyksiążęcych w Zywcu 
(3 mile od stacyi kolejnej w Bielsku). | 


(1483-2 3) 


Krajowo uprzywil. Fabryka ję 


R. Dittmar w Wiedniu. 


Książkę wzorów i cennik lamp kamfinowych na rok 1871 wydane, mogą 
otrzymać odsprzedający. 


lamp i towarów melalowych 


Ceny niższe od wszystkich. konkurencyj w kraju i za granicą. 


SB" W interesie Szanownej Publiczności proszę na to uważać, że każdy ognik mego 
wyrobu opatrzony jest powyższym znakiem fabrycznym. (1317-2-16) 


900 "a 
PAARS A WSE 
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(1393-3-6) 


Lampy kamfinowe. 
-AR3TRXIOPONI AMLE 


Słynne, najwydatniejsze i najtrwalsze 


|lokomobile i miocarnie 


wyrobu 


R. HORNSBY & SONS, 


odznaczające się dokładną młocką i czyszczeniem, dowolnym 
rozgatunkowaniem zboża i wielką oszczędnością opału. 


Amerykańskie Żniwiarki, 
Fluntschego młocarnie do koniczyny, 
przyrządy do koszenia paszy, maszyny pa- 
rowe, młocarnie kieratowe, siewniki, wagi 
bydlęce i mostowe, maszyny gospodarskie 

wszelkiego rodzaju, 


zaleca z zaręczeniem i z najlepszemi rekomendacyami 


(Kantor komisowy maszyn Friedländera 


w Wroclawiu, Schweidnitzer Stadtgraben 13. 


Sieczkarni 


Poszukuje się rzetelnych i zdolnych 
ajentów. 


BY 5 BREE 


*BGOZPISINJS eiM OPÓZIM 


X Ź 


RE 


(zum Storch) w Wiedniu. 


euozajudo GqzosłopnA 8pze y 


s Coo o bywa tzeferutu jsof 5 


(1319-1-4) 


Skład tego proszku utrzymują: (13-1g-) 


do słomy 
i koniczyny 


których się rocznie więcej niż 
6000 sztuk sprzedaje, (405 ia 
od 40 złr. począwszy, z raręcze- 
niem i terminem próby, — Ry- 
sunki tychże i prospekta prze- 
syła bezpłatnie. (417=2-3) 


Maurycy Weil jun. fabryka maszyn w Frankfarcie n. M. 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w WIEDNIU, Kkolowratring Nr. 6, 
zaleca swój wyborowy Skład (1176-16-24) 
siodeł, munsztuków, chomont, biczów, kufer: 
ków, torb, angielskich pledów dla stangretów, 

koców na konie, potrzeb stajennych itp. 
rzetelne i z najlepszego materyału wykonanych, po majniższych 

cenach. — Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie, 


Ww Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa. 

„ Nowym-Targa p.. G. Laur, 

w Podgórzu p. S. Schlesinger. 

„» Przemyślu pp. F. Goidotschka 
ip, E. Machalski. 

„ Bzoszowie p, J. Bohaittor i Sp. 

„ Samborze p. Kriegsoisen. 

„ Skole p. W. Liebesmann. 

„ Btanisławowie Stecher v. Sebenitz 


w Stryju p K. Krzyżanowski. 
n Suczawie p. E. Bot6zat. 
„ Tarnopolu p. A. Morawots i p 
Buchelt, 
» Tarnowie W.T. A. Wielogórski So 
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. M, ; 
„ Zaleszczykach p. J. Kodrobski. Wg 
„ Zbarażu p. N. Siissermann. BS 
n Złoczowie p. 0. Fadenhecht. 
„ Żółkwi p. Nahlik 


z wątroby miętusowój 


zniejszy gatuńek Tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Wiedniu. YDA 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w 
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